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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiei, Z d o d a tk ie m  

m ód  n ą iw ie ż sz y c h  i  t a b l ic  k ro jó w . 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  koroDy (1 zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. ( 2  z1 4 0  ct.

Ugoda austro-wsgisrska,
L w ó w  31 lipca.

Jak telegramy nam  już doniosły obrady obu 
prem ierów , austrjackiego i węgierskiego, pro­
wadzone w Ischlu, przy współudziale br. Golu- 
chow s.iego nie posunęły wcale ugedy naprzód. 
Nie pow iodła się m ianowicie uzyskać porozum ie­
n ia  w spraw ie kom pensaty za zrzeczenie się ze 
strony  W egier ceł od m aterjałów  surowych. 
Dotychczas porozum iano się jedynie w kwestji 
w eterynaryjnej. W ęgry niestety nie chcą poczy­
n i  żadnych ustępstw , gdyż wolą raczej całko­
w itą odrębność celną i polityczną, niż zrzec się 
ekonunrcznych korzyści, które dziś ciągną z u- 
gody. Gdy szefowie departam entów  m inisterial­
nych jechali do W iednia, aby  z delegatam i au - 
slrjac-kimi obradow ać nad ngodą organ p. Ko- 
su tha  M agjar (Jtszag zapowiedział w sejmie ob­
strukcję, na wypadek, gdyby delegaci węgierscy 
uczynili na rzecz A ustrji jakiekolwiek ustęp­
stwa.

Jak  zaś bardzo ten  prąd  koszutowski wpły­
w a, naw et na  bardzo realnych węgierskich po­
lityków, o tem m ożna się przekonać z rozpraw y 
prezydenta sejm u węgierskiego hr. W ojciecha 
A pponyi’ego, świeżo ogłoszonej w Annuaire du 
Parlement. W  niej pisze ten  w ybitny polityk: 
,C hce możliwie krótko, lecz jasno i stanowczo 
określić jurydyczną podstaw ę stosunku W ęgier i 
A ustrji. Jest to dlatego konieczne, że przy te ra ­
źniejszej zaostrzonej sytuacji między tem i p a ń ­
stw am i istnieją za granicą najzupełniej fałszy­
we pojęcia o tym  stosunku. W szyscy za granicą 
skoro m ów ią o tym  przedmiocie, popełniają b łę ­
dy po prostu niepraw dopodobne. Dzieje się to 
głównie dlatego, żc pslityczna literatura  w A u­
strji, a także w  Niemczech, rozpowszechuia cał­
kiem mylne pojęcia, jakby chciała dla chim ery 
zapom nieć o prawdzie. T ą chim erą jest A ustrja 
jako jedno państw o, w którem  Węg^y stanow ią 
sam orządną p.nw incję. Jest zupełnie inaczej, Gdy­
by A ustrja  napraw dę była jednem  państw em , 
posiadającem  W ęgry, jakc sam srrąd n ą  p row in­
cję, 10 z tego logiczniejby wynikało, że na po­
czątku była A ustrja, k tóra  dała autonom ię je ­
dnej swojej części. Tak też pospolicie myślą 
zagraniczni autorow ie, dla których nasza prze­
szłość i nasze urządzenia stanow ią wieczną za­
gadkę.

Na przekór tem u m niem aniu, rozpowszech­
nianem u przez niemieckich pisarzy, m y staw ia­
my niew ątpliw y fakt, że na początku były nie­
zawisłe W ęgry, państw o odrębne, państw o po­
tężne i nigdy przez nikogo nie zawojow ane. 
T o państw o nigdy nie zrzekło się żadnej cząstki 
swej sam oistności, lecz tylko stusow nle do oko­

liczności zmieniało sposoby okazyw ania na ze­
w nątrz swej odrębności. Polityczna konieczność 
zm uszała nieraz d o jb a jać  się do w arunków , 
podyktow anych z A ustrji. Zatem  ustępstw a 
czyniły W ęgry A ustrji, nigdy Zaś A ustrja  W ę ­
grom , z tego zaś wynika, że jakikolwiek bywał 
w różnych czasach rzeczywisty stan  rzeczy, ni­
gdy praw nik nie może powiedzieć, że A ustrja 
dała W ęgrom  sam orząd, a W ęgry cokolwiek o- 
trzym ały od A ustrji, gdyż one zawsze posiadały 
wszystkie praw a i atrybucje sam odzielnej m o- 
narch  i Kto tę praw dę dobrze zrozumie, ten 
poim ie treść teraźniejszych trudności. Oto, wza­
jem ny stosunek A ustrji i W ęgier jakby wrócił 
do chwili, w której oba te  państw a po raz 
pierwszy zacięły żyć pod wspólnym m onarchą 
z dom u H absburgów . Ów pierwszy H absburg, 
który zasiadł na tronie węgierskim, dobrow ol­
nie c t r  yraal go od naszych przodków, oczywi­
ście nie po to , aby królestwo węgierskie zm ie­
nił w austrjacką prow incję, an i także po to, 
żeby odtąd  W ęgry dzieliły los A ustrji, lub  in ­
nego państw a, jakieby z niej mogło z czasem 
pow itać, lecz jedynie po to, aby lepiej zabez­
pieczyć niezawisłość węgierskiego królestwa, ja ­
ko państw a samodzielnego, jego swobody i po­
myślność. Jeżeli do tego celu nie m ogą królowi 
węgierskiemu służyć inne jego posiadłeś i, n a ­
tenczas oczywiście m am y praw o uważać, że 
nasz stosunek z tem i posiadłościam i jest ro z ­
w iązany. Oto treściwy wykład rzeczy, z którą 
teraz m am y do czynienia*.

Pogrzeli śp. ks. kardynała 
Ledóckoffsklego.

W  piątek zeizły, jak  już doniosły nam  te­
legram y, odbyło się wyprowadzenie zwłok śp. 
ks. kardynała Ladócbowskiego z pałacu P ro p a ­
gandy d s  kościoła S. Loronzo in  Lucina. Li­
czny tłum  duchow ieństw a, zakonników, kole­
gów, znajom ych i przyjaciół zmarłego księcia 
Kościoła, asystuw ał tem u przeniesieniu, a n a ­
stępnie uroczystym egzekwiom w  starej bazylice, 
sięgającej VI. wieku. Na pogrzeb — jag donosi 
korespondent rzymski G azdy lwowskiej — przy­
jechało z A lbano (gdzie lsto  spędza) polskie i o l  
leg'um  z o. generałem  Smohkowskim. Przyje­
chał z N ettuno ks. arcybiskup Sym on. P rzy­
spieszył pow rót swój ks. Kazimierz Skirm unt, 
kcnsultor P ropagandy, staw iły się N azaretanki 
i Zm artw ychw stanki (te ostatnie bez matki Bo­
rzęckiej, która jest w A m eryc.), był kanonik 
koścb la  św. K atarzyny w P etersburgu  ks. S ń -  
slawski, oraz kilku polskich przejezdnych du­
chownych.

Z rodziny śp. ks. kardynała, przybył hr. 
W łodzimierz Ledóchowski, były oficer au strja - 
eki, głośny swego cznsu w  A ustrji ze znanej 
afery pojedynkow ej, generalny spadkobierca 
zmarłego dostojnika.

Pośw ięcenia zwłok, w pokoju t. zw. tro ­
nowym , w mieszkaniu kardynała, dokonał msgr. 
Camassei, poczem trum na w niesioną została do 
karaw anu i przewiezioną do kościoła S. L e- 
renzo. Kościół był przepełniony pobożnym i. Kil­
kunastu  kardynałów  przybyło pożegnać śm ier­
telne szczątki i zajęło miejsce w oddzielnym 
chórze, za wielkim ołtarzem . Nie mogli przybyć, 
z powoda Cuoroby, dwaj bliżsi koledzy zmarłe­
go, ostatn i kardynałow ie m ianow ani przez P iusa 
IX, Parocchi i Oreglia di S. Stefano.

Na środku kościoła, przybranego kirem, na 
katafalku spoczywała trum na, nakry ta  czerwo­
nym kardynalskim  kapeluszem ; w koto niej sto 
świec i herbow e tarcze, przysłonięte żałobnie. 
Już zdjętym został po rtre t ty tułarza kościeL , 
wiszący po jednej stronie wielkiego ołtarza, gdy 
po drugiej, w idnieje po rtre t papieża Leona XIII.

Z ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego 
przT Stolicy świętej, są  przeważnie tylko niżsi 
urzędnicy, gdyż, kto mógł, wyjechał z Rzymu 
na czas skwarów letnich. Ale jest br. Leonard 
Starzeński, radea am basady austro-węgierskiej 
przy W atykanie, jest bar. R o thehan  pos^l p ru ­
ski i b r. A ntas poseł portugalski. Z zasonu 
m altańsk ago (ks. Ledóchowski był protektorem  
zakonu) przybyli przedstawiciele. Prócz tego,

m nóstw o prałatów , generałów zakonów, zw ła­
szcza wscLodniego obrządku, biskupów. Pierwsze 
miejsce po praw ej stronie, w  ławkach otacza- 
jęcych kafafalk, zajm uje p a t r ja r h a  i delegat 
apostolski Babylonu, m ający praw o noszenia 
pensowego biretu. Antykam erę papieską rep re­
zentuje m gre B.sleti, macatro di camtra, a Kor­
pus gw ardji szlacheckiej, ks. Rospigliosi, kom en­
dant gwardji. Na chórku są śpiewacy kaplicy 
Syztyńskiej, aby podczas mszy żałobnej w yko­
nać śpiewy. Z mszą św. wyszedł ks. W ładysław  
Zaleski, ty tu larny  arcybiskup T eb, z asystą gro­
na sem inarzystów  kolegjum U rbanom , P ro ­
pagandy i ks. Olejniczaka z polskiego kole­
gjum.

P o  ukończeniu nabożeństw a i odśpiew aniu 
przez śpiewaków papieskich mszy na cztery glo­
sy, Ciascioliniego, ,D ies Irae* Pitoniego i ,B e- 
nedictus*, na pięć głosów Palestriny, została 
ciału udzielona absolucja. W łaściwie winien był 
to uczynić kardynał Oreglia di S. S tefano, a 
wreszcie kardynał Parocchi, że jednak  i jeden 
i drugi byli nieobecni, więc dopełnił ceremonji 
kardy U' i W incenty Vanutelli, wielki panitencjarz, 
a kolega nieboszczyka z Propagandy, ja ro  za ­
w iadujący częścią finansow ą.

Na kilka m inu t przed dwunastą godziną, 
wyruszył pochód na  cm entarz miejski t. z w. 
Cam po Terano, położony obok bazyliki św. W a­
wrzyńca, gdzie pochow anym  jest P ius IX-ty. 
(Leon XIII w ybrał sobie miejsce pochow ania w 
bazylice Lateraneńskiej, gdzie już upatrzono 
miejsce i nagrobek). W e Włcszecb, z chwilą 
kiedy msza żałobna przy katafalku w kościele 
skończyła się, właściwy uruczysty pogrzeb także 
się kończy. Wszyscy rozchodzą się s kościoła, a 
□a cm entarz jedzie za karaw anem  tylko rodzi- 
n« jeden lub kilku księży i najbliżsi znajom i. 
Więc karaw anow i wiozącemu zwłoki śp. kardy­
nała Ledóchowskiego, towarzyszyło kilka pow o­
zów z ks. arcyb. Zaleskim, rektorem  Camassei, 
sekretarzam i Propagandy, Veccia i Sayellim, 
księdzem Skirm untem  i bratankiem  zmarłego 
h r. W . Ledócbowskim.

Z  pćhrjspn bałkańskiego.
W edle nader licznych doniesień, m ają nie­

baw em  wybuchnąć dwa pow stania w ziemiach 
tureckich, jedoo w  Macedonji, drugie w AI- 
banji, a oba będą jakoby bardzo silne. W  Al- 
ban ji jest oczekiwany ów na prędce upieczony 
przez W łochów p re tenden t do albańskiego tro ­
nu , Aladro K astriota, który przed laty był urzę­
dnikiem c e l n y m p c t ° r _  n i  stale osiedli! » ę  
w Neapolu. Po, uewaz nosi on to  sam o nazw i­
sko, które miał żyjący przed wiekam i książę 
albański S k an d erb u i przeto w yaw ansow al się 
na jego potom ka i | ^ a  dziedzica jego praw , a 
ponieważ to na  rękę w iochom , więc go popie­
rają . Ó w Aladro K astriota m a potajem nie przy­
być do A lbanji i stanąć na czele pow stan ia ; 
niektórzy zapew niają, że już przybył. P o rta  wy­
dała rozkaz swym urzędom pilnie egzaminować 
wszystkich podróżnych, wyłapać sam ozwańca, 
zakuć go i odesłać do Carogrodu. Z tego p o ­
wodu rozm awiał książę czarnogórski1 Mikołaj 
z redaktorem  rzymskiego dziennika Italia , do 
którego tak  m ów ił:

,Nad*zedł już czas załatw ienia stosunków  
w cbrześcjańskicb krajach Turcji. Nie mówię, 
że król W iktor Em anuel, mój kochany zięć, 
um ówił się teraz z carem  co do koniecznego 
przeistoczenia stosunków  na  E alkanie; nie m ó­
wię, że obaj ci panujący zamierzyli działać w 
duchu panslaw istycznym . To są niedorzeczne 
pomysły. Ale jestem  przekonany, że wiele ga­
binetów  już w zasadzie postanow iło zrewidować 
te postanow ienia trak ta tu  berlińskiego, w któ­
rych mowa c chrześcjańskicb prow incjach p a ń ­
stw a tureckiego. Jest lo  niezbędnie konieem e 
najpierw  dlatego, że położenie rzeczy w owych 
prow incjach stuło się poprostu m onstrualne, a 
zatem  trzeba uprzedzić zbrojne p o w stan ie ; po- 
w tóre zaś dlatego, że gdyby m ocarstw a zajęły 
się tą  spraw ą, to  A ustria gotowa zrobić to, 
co się nazyw a faktem  dokonanym , a co nie 
odpowiada an i rosyjskim , an i włoskim in te ­
resom *.

W e W łoszech uchodzi teść królewski za po­
lityka nadzwyczajnego, który słyszy, jak traw a 
rośnie i dlatego do słów jego przywiązują wiel­
kie znaczenie, nam  się zaś zda, e, że mówił on 
to, co jest jego gorącem  życzeniem, ale nie 
faktem . T rój przymierze zostawia swym człon­
kom zupełną swobodę Utrzymywania przyjaźni 
z innem i m ocarstw am i, ale nie pozwala im 
działać na  szkodę sprzymierzeńców. Z tem  przy- 
nti,m niej o tyle trzeba się liczyć, że nie m ożna 
tak na poczekaniu usunąć z półwyspu bałkań­
skiego wszystkich starych upraw nionych wpły­
wów na korzyść nowych włoskich prclensyj do 
wpływów i na korzyść p. Aladro E astrio ty .

Co do Macedonji, to ruchaw ka tam  już 
trw a od miesiąca i dotąd  wcale się nie rozwi­
ja . W praw dzie wynurzył aię z ukrycia słynny 
em isarjusz Borys Sarafów  i gioii, że w tych 
duiach zajda w M acedonji ogromnie ważne wy­
padki, do których wszystko j»st znakomicie 
przygotowane, ale trudno  tem u na słowo wie­
rzyć, bo bez poparcia Bulgarji, stojącej pod roz­
kazami Rosji, nic bardzo poważnego nie może 
się stać w Macedonji, a właśnie teraz zaczęto 
w Sofji tak  silnie tłum ić działalność kom itetu 
m acedońskiego, że dyrekcja je g ł podała rządo­
wi księcia F erdynanda p ro test przeciw wrzeko- 
mo drakonicznym  prześladowaniom . Rzecz ja ­
sna, że gdyby Rosja chciała, aby w Macedouji 
wybuchła rewolucja, to rząć. bułgaraki nie tłu ­
m iłby działalności kom itetu macedońskiego.

Anglicy a powrót jeóców bosrskich.
Przed kilka dniam i ogłosił gubernato r w y­

spy św. Heleny następującą proklam ację, zm ie­
niająca dawniejsze postanow ienia, dotyczące po­
w rotu jeńców  do ojczyzny:

1. Obywatele rzeczpospo lite j południow o­
am erykański j  i wolnego państw a O ranji mogą 
powrócić natychm iast na  w łasny koszt do po­
łudniow ej Afryki, skoro zieżą w ieruo-poddańczą 
przysięgę now em u rządow i i udow odnią, że m ają 
środki do u trrym ania .

2. Obywatele mogą się udać również na 
własny koszt do inuego k raju , a nie do połu­
dniowej Afryki, tem sam em  tracą  jednak wszel­
kie praw o przejazdu z pow rotem  na .^oszt rządu. 
Bez złożenia przysięgi na  wierność nie wolno 
im bezw arunkow o powrócić do Afryki po łu ­
dniowej.

3. Z a g r a n i c z n y m  jeńcom  wojennym , 
którzy nie m ają pretonsji być obyw atelam i, nie 
wolno w racać do Afryki południow ej. Ci z nich, 
kjórzy ne w łasny koszt p ragną opuścić wyspę 
ś f '.  Heleny, m ogą to  uczynić; reszta może być 
w ydaną konsulowi, względnie ich rządowi, sko­
ro o wydanie ich osobne poczynione będą kroki. 
Gdyby to  nie miało miejsca, będą musieli cze­
kać aż do cza™, w  którym  rząd angielski uzna 
za stosow ne i vh odesłać.

Cudzoziemcy, którzy u m ani zostali r a t  u- 
r a l i z o w a n y m i  o b y w a t e l a m i  rzeczy po­
spolitej południow o-afrykańskiej, lub wolnego 
państw a O ranji, dnia lub po dnin 29 września 
1899, uw ażani Dędą jako cudzoziemcy, a nie 
jako obyw atele. Ci, którzy dostarczą dostate­
cznych dowodów, że zostali naturalizow ani przed 
dniem  29 września 1899, traktow ani będą jako 
obywatele.

Obywatela, którzy na w łasny koszt nie ży­
czą sobie w racać do Afryki południow ej, ode­
słani tam  zostaną przez rząd angielski i m ożna 
o to czynić staran ia , m uszą oni jednak  złożyć 
wprzód w iernopoddańczą przysięgę.

Mały fejleton.
D r ct. a  c ie rn io w a  ro s y js k ie g o  p o e ty .

N i ż n y j  N o w g o r o d ,  w lipcu.
Zdarzają się ludzie, których życie wedle 

wszelkich oznak zewnętrznych uważać można 
za szczęśliwe. Zdaje się jakeby  wyjątkow o los 
im sprzyjał i wzbudzają u wielu zazdrość. Droga 
ich życia zda się być zasłana różam i. Gdy się 
jeduak życie tych ludzi pozna bliżej, wówczas 
widzimy dopiero, że zam iast różam i, droga ta  
zasłana jest tylko cierniam i.

Do tych szczęśliwych nieszczęśliwców, do 
tych rzekomych benjrm inków  losu, należy, m ię­
dzy innym i, także poeta rosyjski Maksym Gorkij.

Rzadko bardzo zdarzą się, aby lite ra t tak 
szybko zdobył sobie uznanie i sławę św iatow ą 
— a u Gorkiego można mówić o sławie św ia­
towej. Rzadko, aby człowiek pochodzący z n a j-  ' 
niższej w arstw y społecznej w tak  krótkim  czasie 
zdobył sobie lak  znaczną wyżynę w świecie li­
terackim , jaką  zdobyć zdrelai Gorkij. N iedawny 
prak tykan t w piekarni, późniejszy handlarz 
kwasem , a wreszcie robotnik najniższego sto­
pnia — dziś jest mężem stojącym  w najpierw - 
szym rzędzie wśród nowoczesnych literatów . 
Rów nie i finansowe stosunki tego niegdyś gło­
dnego proletarjusza, który rzadko tylko do sy­
tości zaspokoić mógł a p e ty t zmieniły się zu­
pełnie. Garkij otrzym ał w ciągu niespełna dwu 
la t 80.000 rs. za w ydania książkowe swoich 
nowel i rom ansów . Życie to  przecież m a wszelkie 
pozory szczęśliwości. Są to jednak  tylko p o ­
z o r y ,  w rzeczywistości rzecz ma się zupełnie 
inaczej.

N.ektore szczegóły z życia Gorkiego od roku 
do ostatnich dni zdolne są rzeczywistość tę od ­
słonić przed naszym i oczyma.

Od około dw u la t doznaje Gorkij, jako  po­
sądzony o (Zbrodnie polityczne* prześladowań. 
Niczego faktycznie nie m ogą m u udow odnić. Mimo 
to rząd rosyjski na podstaw ie jakiegoś p a ra ­
grafu unieważnił uchwalę akadem ji pe tersbu r­
skiej, k tórą zam ianow ano Gorkiego honorow ym  
jej członkism . To jednak  nie jest najgorstem , 
Gsrkij bowism  mógłby spokojnie żyć dalej i bes 
ty tu łu  akadem ika. Daleko gorszem jest, że Gor­
kij nie może wissć walnego życia i że nie po ­
zw alają m u żyć tam , gdzieby m u było najlepiej 
ze względu na stan  jego zdrow ia. P rześladow a­
ny on jest i strzeżony na  każdym kroku i czuje 
się wskutek tego bardzo nieszczęśliwym.

Posłuchajm y.
Gorkij jest chorym  na piersi, a s tan  jego 

fizyczny w ym aga innego klim atu, niż ten, jaki 
jest w Niżnym Nowogrodzie. Z niewypowiedzia­
nym trudem  udało m u się w ubiegłym roku 
uzyskać zezwolenie na udanie się do Krymu, 
do Kory, z tym  jednak  w arunkiem , że nie 
w rlno m u wstępować do Jałty . Zezwolenie to 
ważne byto tylko na krótki czas; opiewało ono 
do dnia 15 kw ietnia bieżącego roku. Policja ro ­
si jska term inu  tego pilnow ała z gorliwością go­
dną lepszej spraw y. D aia 15 kw ietnia na tele­
graficzny rozkaz z Petersburga, został Gorkij w 
przeciąga dwu godzin, w niezbyt przy.em nem  
tow arzystw ie żandarm ów , dostaw iony na dw o­
rzec kolei żelaznej i przewieziony z pow rotem  
do Niżnego Nowgorodu. Usiłował wpraw dzie
ukryć się u znajom ych, gdyż było m u bardzo 
przykro tak nagle opuścić rodzinę, tem bardziej, 
że syn jego Maksym niebezpiecznie był chory. 
Nic nie pom oglr; skoro tylko policja zwietrzyła 
jego kryjówkę, zaraz go wyszukała i wydaliła. 
Rozpoczęło się tedy przewożenieQ poety do Niż­
nego Now gorodu.

N a wszysikieb większych stacjach tw orzyli 
żandarm i podw ójny srpa er, którym  przechodzić 
m usiał Gorkij udając się ao  bufetu. Na sta  
cjach pojaw iali się także wyżsi urzędnicy tak 
np. w K u rc lu , gdzie na dw orcu zjawił się wice- 
g ubern rto r. Przejeżdżający tym  sam ym  pocią­
giem m iljoner m ojkiew ski O., zapytał go, czy 
oczekuje przypadkiem  m inistra Plebwego, który 
w owym czasie jeździł na  Krym. Zastępca gu­
bernato ra  odrzekł: „O n iel To przejeżdża tylko 
pisarz Gorkij*. Na zdum ienie i zapytanie p. C., 
dlaczego wszystko to  o d b y v a  się tak  uroczy­
ście, ot-zym ał odpowiedź, że chodzi o zapobie­
żenie dem onstracjom  i owacjom  na  cześć 
Gorkiego.

W  taki sposób przybył M aksym Gorkij, 
zgnębiony i zaniepokojony o io* rodziny, a szcze­
góln ie o chorego syna M aksyma, do Niżnego 
N ow gorodu, gdzie zamieszkać m usiał w hotelu. 
Pozostać tu  jednak nie mógł: w iadom o bowiem , 
że Niżny N ow goród m a we wszystkich porach 
roku  a szczególnie w kw ietniu dla suchotników  
klim at w prost zabójczy; oprócz tego i rządow i
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Radlicz się obejrzał po tow arzystw ie i rzek ł:
— Zatem  Maks już nie bywa ze wszy- 

stkiem ? Un, deur, trois — capiłaine et roi!
— Ba — po co się żenili — ruszyła ra ­

m ionam i.
— Co m ' pani u  m elodram  opow iada. To 

się już ciągnie od pól roku. Znajduję, że był 
w :elki czss skończyć tam to. Nie zuam  nic b a r­
dziej poniżającego człowieka, jak  miłości dłuższe 
nad  pół roku, a ten  rom ans trw a  pięć lct. 
W ielkie uieba, nie karzcie mnie sa m oje grze­
chy czemś p o d o b n em !

— Nie ma obawy 1 Myślę, że pan  na  ty ­
godnie n<gdy nie rachow ał.

— Owazem, a l t  zaatawy w  lom bardzie; 
miłości — nie! Albo D rału je kobiet?

— Albo ozy kobiety tra k tu ją  pana n .  
serjo ?

—  Niech będą za to  bło^oalawionę, od pa­
ni począwszy!

Dano hasło do kolacji. Radlicz podał jej 
ram ię.

chem.
— Czy to  recydyw a? — spytała ze śmie-

— Nie, ale przy pani m rgę myśleć o innej. 
To tylko w yrachow anie!

— No, no — to już za wiele szczerości! — 
obraziła się, cofając rękę.

— W oli pan i recydyw ę? służę! — odparł, 
patrząc na n ią  oczarri Satyra. Żachnęła się.

— J ’ai fa illi vous prendre au serieux! — 
odcięła i poszli razem .

— A ta ostatn ia ? Jaka ? — spytała u stołu.
— Z nikim nigdy nie mówię o ostatniej, 

tylko z n ią  sam ą. Tem  się różni od swych p o ­
przedniczek.

—  A zatem odpowie mi pau  za tydzień?
—  Zapew ne... może pojutrze!
Szydercza jego m aska była niezbadana. 

Przez cały ciąg kolacji dowcipy jego latały s 
końca w koniec stołu, wzbudzając śmiechy lub 
oburzenie, gdy tow arzystw o przeszło do salonu. 
P an i Bella po chwili zam ięszania poszukała go 
oczami — napróżno. Zniknął, s nikim  się nie 
żegnająe. Korzystał z praw  ezłowieka, którego 
nikt nie brał na serjo.

Gwiżdżąc, z rękam i w  kieszeniach, krokiem 
człowieka, który się do niczego nie spieszy, wy- 
pztdł na M arszałkowską i ruszył ku domowi.

M ijając kamienicę Sanickieb, spojrzał w gó­
rę, przestał na  chwilę gwizdać, zwolnił kroku. 
Potem  m ruknął coś, jakby dorożkarskie prze­
kleństwo, splunął i znowu gwizdał.

Tak zaszedł do dom u, zapalił lam pę w swej 
pracow ni, usiadł przy stole i na leżący arkusz 
papieru  rzucił szkic kobiecej giowy.

N azsjutrz stary  Sanicki, przyszedłszy n t  
obiad, zastał Kazię rozprom ienioną. Układała 
kw iaty na siole i poczęła mu opow iadać w esoło:

— Będzie miał ojciec teraz spokój ze mną. 
Znalazłam  zajęcie. Ach, jaka ona sym patyczna 
ta  Ram szycowa, co za energja i s i ła ! Nie będę 
próżnować, jakie szczęście 1 Od jedenastej do 
trzeciej codzień będziemy pracow ać!

— Cóż, Radlicza nie spotkałaś na sp a ­
cerze ?

—  Nie. O n an i myślał o tem !
— No, no! O strożnie!
—  Z tzem ? — zaśm iała się.
— Z anadto się zaczynasz podobać!
— Ja? Mnie n ikt! — odparła, ruszając ra ­

m ionam i. — Oprócz ojca, natu ra ln ie  — doda­
ła, pokazując ząbki w  uśm iechu. — O ! ojca, 
to  muszę zbałam ucić, koniecznie!

Spojrzała n ań  serdecznie i nagle tw arz jej 
jakby zastygła, prom ień w  oczach zgasł, cofnę­
ła się, rzuciła wzrokiem na stół i pocisnęła ele­
ktryczny dzwonek.

— Jozefie, obiad 1 — rozkazała służącemu.
A ndrzej wszedł do pukoju...

Codzień rano, gdy dom jeszcze spal, Kazia 
chodziła na mszę do Św. Krzyża i codzień spo­

tykała na  schodach barczystego, szpakowatego 
męzczyznę, który je j się grzecznie z drogi usu­
wał, schodził za nią aż do bram y, tam  wsiadał 
w pierw szą lepszą dorożkę i ginął jej z oczu. 
T ak  regularne codzień były te spotkania, że go 
znała doskonale i wreszcie raz przy śniadaniu  
spytała teście:

— Kto to jest ten  gruby paD, cc go w i­
duję codzień rano  na schodach? Mieszka nad 
nam i.

—  Taki, z brodą — to doktor D ow nar za­
pewne.

— T en  sław ny?
— A ten .
— T ak  niepocześnie w ygląda!
— R ano się od żony w ynosi! — ozwal sie 

A ndrzej nie podnosząc od gazety oczu.
— A to się dobrali! — uśm iechnął się 

prezes.
— P o  co się żeni!, osioł! — m ruknął A n­

drzej.
— Mi złą żonę? — spytała teścia, jakby 

nie słyszała uwagi męża.
— Jędza baba, skąpa, chciwe, cierpieć jej 

nie mogę. D ow nar sam to zacności czlowiuk, 
no i powaga naukow a, genjalny chirurg i dja- 
gnostyk. Zresztą jeden z tych rzadkich, którzy 
nie dla chleba i karjery, ale z paw olania i za­
m iłow ania leczą. Żeby nie żona, byłby w nę- g 
dzy, ale szczęśliwy, że ją  m a, więc są  bogaci, 
ale on osiwiał, choć m a ledwie la t czterdzieści.

Trzoba, żebyście do nich poszli z wizytą jak  
się raz na to zbierzecie.

— Nic p ilnego! — m rukną] Andrzej, w sta­
jąc  i wyszedł.

— T en  się z dniem  każdym robi niezno- 
śniejtzym  — wybucnnąl] stary  Sanicki. — Będę 
m usiał się s nim na  serjo rozmówić.

— T atku , nie gniewać się! — skoczyła do 
niego i objęła pieszczotliwie za głowę.— Trzeba 
m a wybaczyć, nie w ym agać nic, nie uw ażać na 
hum ory. Z czasem się uspokoi, m usi mieć ja ­
kieś zm artw ienia, a tatko wie, że m u w domu 
nie milo i Niechże m a spokój chociażby!

— e>\ i  on co słowo tobie ubliża, ja  tego 
nie ścierpię!

— Ale ja  ścierpię. Uczciwie mnie up rre- 
daił, co mnie czeka w pażycin; jeślim pom im o 
to wyszła za niego, m aja  rzecz jest przystoso­
w ać się do w arunków . — D opraw dy, tatku, 
m nie to  nie boli już n aw et byle byl in n y ; je­
śli nas kiedy ojciec mój odwiedzi, to żadnego 
żalu m ieś nie będę. Niech cię ta tko  tem  nie 
irytuje, są  gorsze p o lo ^ n ia  i dom ow e stosunki, 
ja  sam a cięższe przeszłam. Nigdy, nigdy na­
rzekać nie będę. Mam pracę teraz i tatko mnie 
kocha — p raw d a?  No, to i dobrze!

Ueaławała go w czoło, a  stary, rozrzulony 
patrzał na n ią  serdecznie i już się uśm iechał.

(Oiąg da»dty iMSuypip
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Dwa Przedstawienia
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ennit przed* ta wie nie o godzinie S wieczorem. Karola Ludwika £.
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w ydaw ało się m ew ygodnem  pozostaw anie Gor­
kiego w tak  wielkiem mieście.

Z końcem kwietnia przeniesiono Gorkiego 
do A rsam as, gdzie obecnie przebywa. Jestto  o- 
puszczona, zakurzpna m ieścina obok Niżnego 
Nowgorodu. Podkreślam  w yraz „zakurzona*, 
gdyż chory na piersi Gorki} daje tem u w yraz 
częstymi napadam i kaszlu... W  A rsam as pod­
dany  jest pdd nadzór policyjny, a  spraw nik  
upraw niony  jest o każdej porze dnia i nocy 
wchodzić do jego mieszkania i żądać odpowiedzi 
na wszelki swoje* zapytania. Zaraz w  pierwszych 
dniach p o b y tu  tu ta j Gorkiego przyszło do kon­
fliktu, który dla niego m iał przykre następstw a.

R azu pew nego zjawił się u niego spraw nik  
i wskazując na  jakiegoś jegom ości, który zło­
żył Gorkiemu wizytę, zapy ta ł:

, — Kto jest ten  p a n ?
— Zapytaj pan  w hotelu — odpowiedział 

Gorkij.
Spraw nik w padł w d o ść  i zaw o ła ł:
— Gdy p an  tak mówisz, to  ja  panu  poka­

żę co p an  m asz -robić !
Od tego czasu „pokazywał" i „pokazuje* 

m u tyle, że Gorkij nie ma potrzeby czytania 
Schopenhauera i innyętf^pesym istycznyeh filo­
zofów, aby sobie uprzytom niać „Zaikomość 
życia*. *

Spraw nik „pokazaK  uiu naprzykiad co n a ­
stępuje. Za rządził," a by obęfk mieszkania Gorkiego 
ustaw iono strażnika, ktoifyby uw ażał, kto go 
odwiedza i co sam Gó/ku robi. Dla tej osta­
tniej czynności służby ,. p^jjjjlądania przez okna, 
Gorkij, który obecnie zam ierza pisać d ram at i 
powieść, nie może sie zabrać do pracy. Zbyt 
często widoczna kokarda u okna — zanadto go 
denerw uje. Gdy z ż o a a i ;k tó ra  tym czasem  przy­
jechała do niego, Wychodzi na  m iasto, z wszel­
ką pew nością — naturaln ie  zupełnie przypadko­
wo — postępuje za nim spraw nik .

Tak żyje poeta  Maksym Gorkij, którego u- 
działem było niezmienne szczęście, dobicia się 
w  krótkim  czasie sławy i dorobienia się pie­
niędzy. Chory na  piersi, bezdomny, strzeżony 
nie może wykonywać twórczych swoich planów . 
Przebyw a w zakurzonej mieścinie, n ie  należąc 
do siebie, nie wiedząc, dokąd go następnego 
dnia powloką i jakie uprzejm ości „pokaże* mu 
spraw nik.

Gdy przeciwko Gorkiemu, jak  już w spo­
m nieliśm y, nie podnoszą zgcla faktycznych o- 
skarżeń, zdaje się być pew nem , że prześladują 
go za działalność jego literacką, k tóra  wywiera 
znaczny wpływ  na nowoczesne społeczeństwo 
rosyjskie i na rosyjską m łodzież.

Owo w ielkie pragnienie wolności, które żyje 
w pism ach Gorkiego, nie jest przeto w  cbliczu 
wszystkich tych przeciwności w większej swojej 
części „ literaturą* , — jest ono raczej protestem  
trap ionej, w ięzicnej duszy, która pragnie żyć 
w pokoju, w świecie, który je s t  wolnym i p ię­
knym, w którym  na każdym kroku nie dozna­
w ałby sam owoli i  bezpraw ia.

Zarów no jak  życie wszystkich wielkich u - 
myslów, „Matuszki Rosji*, k tóra im  była „m a­
cochą*, jest życie Gorkiego ciemne i pozbawione 
uciech. Być może, że w  owej surow ej i bez­
względnej rzeczywistości, k tóra  otacza poetę, szu­
kać należy źródła jego rom antyki, swej innej 
rzeczywistości, do której ucieka się jego dusza..

W ielka, n iezm ierzona i bezbrzeżna R osja, 
w raz z swojemi licznemi i pięknam i, ciepiem i i 
słonecznem i okolicami nic; m a dla jedaego z 
swoich największych synów  współczesnych, dla 
chorego na piersi poety M aksym a Gorkiego, nic 
prócz kurzu i dozoru sp raw nika! P oeta  Gorkij 
w calem olbrzymiem rosyjskiem  im perium  nie 
znajdzie spokojnego dachu n ad  głową, pod k tó - 
rym by mógł czuwać, f jp ia ć  i tworzyć !...

K S O N I t l
f  Teofil Wiśniowski — Józef Kapuściń­

ski. Sm utną, bolesną rocznicę obchodzi dziś 
naród  nasz po raz 55ty... Na tern sam em  miej 
scu, gdzie przez szereg wieków karano szubie­
nicą pospolitych zbrodniarzy, zginął w dniu 31 
lipca 1847 śariąrcią męczeńską niezapom niany 
nasz szerm ierz wolności, boha te r płom ienną 
miłością Ojczyzny i ludu, a cichy, skrom ny i ła ­
godny, sercem rśeie dziedęcem  — T e o f i l  W i ­
ś n i o w s k i .  W raz z Nim powieszono Józefa 
K apuścińskiego. B eati m ertui...

Jak rok ro czu s , i dziś wieczorem n a  „Gó­
rze stracenia* , — którą  z pietyzm u dla pam ięci 
m ęczennika, Lw ów  nazw ał po wsze czasy „Górą 
W iśniowskiego* — rozebrzm ią pieśni religijuo- 
patrjo tyczne i w szuąaapm skupieniu ducha, zgro­
m adzony tłum  rodaków  sięgnie m yślą do skar­
bnicy przeszłości rknada , w  której świeci tęczo­
wym blaskiem  brylantów  tyle drogich, niezapo­
m nianych nazwisk bohaterów  i męczenników 
spraw y narodow ej. bfo t e  n a s z e ,  p o l ­
s k i e  w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć  O j c z y ­
z n y  — t o  n i e  p a s « r r o  p o d n s z c z e ó  j u -  
d a s z o w s k i c h  i h a j d a m a c k i c h  z b r o ­
d n i ,  t o  n i e  k r a t? ie  r o b o t y  ♦ n i k c z e ­
m n y c h  a g i  t a  t o  r ó e w b e z  c z c i  i w i a r y ,  
k t ó r z y  c i e m n ą  t ł u s z c z ę  c h ł o p s k ą  o- 
k l a m u j ą ,  r o z w y d r z a j ą  i d o  k a i u o -  
w y c b  z b r o d n i  & W ł ? a n i a j ą ,  sam i zaś 
kryją się bezpieeznieu^ft?ed okiem i ręką ż in -  
darm ów , choćby d o  m fs ie f  dziury... Polacy w ła­
sną  krw ią serdeczną haracz Ojczyźnie i
wolności, dzieje n a s z y li  Walk stuletnich o nie­
podległość, poznaczond sfźflbfenicaini i mogiłami 
selek tysięcy męczenników i b o h a te ró w !

T ak  święta sp raw i,w itlk w o l n o ś ć  n a r o ­
d u ,  nie może się pflBfnfcmać w swej walce 
rów nie grzesznym środ8łąuljf jak  wszelakie h a j­
da m actw o... Bo dla 4a jfłąm actw a — historyk 
uczciwy i bezstronny ńiiKdyiko jedno u czuc ie : 
p o g a r d ę . . .  jedną  ty lk ó 'n azw ę: p o d ł o ś ć l

IfW Ó W  31 lipca.
S tu u  D o w le tn t .  ‘Sćdziaa i i  w południ*: 

Gitploia +  22 R. Pogoda.
55 rocznica stracenia Wiśniowskiego i 

Kapuścińskiego we Lwowie. Nabożeństwo ża­
łobne za dusze śp. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, 
■traconych we Lwowie w r. 1847, jakoteż 5 człon­
ków Rządu narodowego straconych w r. 1864 na 
stokach Cytadeli warszawskiej, adprawii dziś o go­
dzinie 7 rano w katedrze ks. kanonik Lubomęski. 
Śpiewał chór katedralny. Świątynię napełnił olbrzymi 
tłum pobożnych. Przybyły też deputacje towarzystw 
ze sztandarami i towarzystwo młodzieży im. Kiliń­
skiego prawie w komplecie. — Dziś wieczorem 
zebranie pod pomnikiem na górze stracenia.

Rada szkolna krajow a zamianowała w szko­
łach ludowych: Wandę Kaczorowską naucz. ml. 5-kl. 
szkół, w Tyczynie; Jana Felowicza naucz. kier. 5-kl. 
szkoły w Knihininie-Górce; Michała Mroza naucz, 
st. 4 kl. szk. w Mszanie dolnej; Romualda Kurow­
skiego naucz. st. w Knihininle-Wsi; Rudolfa Wer­
nera naucz. st. 5 kl. szk. w Borszczowie; Michała 
Malisza naucz. st. 5-kl. szk. w Mostach Wielkich; 
Ferdynanda Balickiego naucz. st. 4-kl. szk. w Ma- 
ijam polu; Franciszka Pieniążka naucz. kier. 2k l. 
szk. w Handzlówce.

Nauczycielami i nauczycielkami młodszemi szkól 
2-klasowych: Leokadję Fuksiewiczównę w Zasowie; 
Marję Buchwaldównę w Radziechowcach; Heleuę 
Janisiównę w Tryb ucho wcach; Katarzynę Michalską 
w Lipnicy; Michała Hrycyna w Tokach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkól 1-klaso­
wych : Adolfinę Friedlównę w Różance; Aleksandra 
Hirkę w Dobrowodach; Mikołaja Borszcza w Szel- 
pakach: Władysławę Wilkównę w Lubyczy-Kniażem ; 
Stanisława Jaroszewskiego w Kotodziejówce; Jakóba 
Smula w Ujsołach „na Glince*.

W ystawa jubileuszowa. Przyznanie nagród. 
Komitet wystawy jubileuszowej Towarzystwa polite­
chnicznego zawiadamia wszystkich byłych wystawców, 
że dotychczas nie nadeszły jeszcze z ministerstwa 
handlu wykazy przyznanych nagród, t. j. państwo­
wych medali srebrnych i bronzowych i że z tego 
powodu nie może ogłosić wyników orzeczeń jury. 
Skoro tylko z ministerstwa handlu nadejdzie odno­
śne rozporządzenie, komitet nie omieszka bezzwło­
cznie podać je do publicznej wiadomości.

Go słychać s łyczakowską targow icą? 
Prawie przez dwa miesiące robotnicy miejscy po­
rządkowali, regulowali i brukowali, a miejskie wal­
ce parowe ugniatały obszerny placyk obok kościoła 
św. Antoniego, na którym urządzoną być miała ta r­
gowica dla Łyczakowa. Nagle, przed 3 coś tygo­
dniami, roboty ustały w połowie wykończenia, robo­
tnicy zabrali swoje manatki i narzędzia i wynieśli 
się. Dziś, z wśród lekko narzuconego żwiru, wy­
strzelają źdźbła trawy i placyk powoli zielenić się 
już poczyna. Co to znaczy? Czyżby było prawdą to, 
że postronne jakieś wpływy wywierają w magistra­
cie nacisk w tym. kierunku, by na Łyczakowie tar­
gowicy nie było? Kiedyż brukowanie pod targowicę 
przeznaczonego placu będzie ukończone i kiedy sa­
ma targowica zostanie otwartą? Czy w zimie? Te­
raz przecież, w sezonie jarzyn i owoców, otwarcie 
nowej targowicy byłoby najodpowiedniejszem. Do- 
brzeby było, by w trj sprawie okazał magistrat nie­
co więcej, jak to dotychczas było, — stanowczości.

Ostatni dzień miejskiego biura egzeku­
cyjnego. Dwunastu urzędników skarbowych pod 
wodzą inspektora podatkowego p. Kubeca, delegowa­
nych z administracji podatkowej, urzęduje dziś w 
VII (podatkowym) departamencie magistratu odbiera­
jąc akta Odbieranie aktów i przeniesienie ich do 
biur administracji podatkowej przy pl. Cłowym po­
trwa przez dzień cały, a być mcże i przez jutro 
jeszcze. Po ustąpieniu spraw egzekucyjnych z VII 
departamentu, ulegnie on zupełnej reorganizacji i 
zajmie się ściąganiem wyłącznie tylko miejskich do­
datków do podatków.

Do fr&neuskiego prezydenta ministrów 
wysiano wczoraj ze Lwowa następującą kartę ko­
respondencyjną :, Monsieur Combes!
La France, la grandę France succombe!
Voila ce que cest bien dróle et comiąue,
Qu’elle swcomb; d’un bombę anticatholiąue. 

Wycieczka czarnohorska. Zarząd czarno-

Szwajcaiji. W najiepszem zdrowiu przybyli młodzi 
małżonkowie do Zurychu. Wczoraj rano znalazła 
pani Sonenblum swego męża w łóżku... bez życia. 
Dr. Sonncnblum zmarł nagle na paraliż serca. Liczył 
lat 30.

R o m a n ty o z n a  h is to r ja .  Przed dziesięcioma 
laty zginęła w Warszawie córka państwa X. i wów 
czas wypadek ten głośno był komentowany w mie 
ście. P. X. urzędnik jednej z instytucyj prywatnych 
zarządził poszukiwania, lecz nie dały one żadnego 
rezultatu. Ogólnie przypuszczano, że panna X. młoda, 
16-letnia, padła ofiarą jakiegoś wypadku, a nawet 
zbrodni. Nikt z bliższej rodziny nie przypuszczał, 
aby młoda ojoba, dobrze wychowana i strzeżona 
przez rodziców, miała jakieś znajomości, któreby ją 
naprowadziły na złą drogę. Od chwili zniknięcia 
panny X. do ostatnich czasów nie było o niej ża­
dnej wiadomości. Państwo X. opłakiwali córkę, a 
przed trzema laty zmarł pan X , pozostawiając wdo­
wę, syna i druga córkę, dotychczas zamieszkałych 
w Warszawie. Przed miesiącem pani X otrzymała 
list z jakąś dziwną marką pocztową i różnymi stem­
plami, ponieważ adres nic był dokładny i zarząd 
poczty musiał poszukiwać adresatki. List pochodził 
z Sydney z Australji. Któż opisze Zdziwienie i prze­
rażenie p. X., kiedy spojrzała na podpis i przeczyta­
ła imię swej zaginionej córki. W liście tym, córka 
wyspowiadała się zi swego postępki? i prosi rodzi­
ców o przebaczenie. Okazało się, że panna X. bez 
wiedzy rodziców zaznajomiła się wówczas z młodym 
mężczyzną Miłość musiała pozostać w uk yciu, 
gdyż ów młodzieniec z powodu zatargów familijnych 
musiał wyjechać zagranicę, a przed wyjazdem wy 
mógł na niej, że z nim wyjedzie. Niedoświadczona 
i zakochana panoa dała się namówić i po kilku 
dniach przybyła do oczekującego na nią w Często­
chowie kochanka i razem przedostali się za granicę. 
Po paru latach biedy i tułaczki, młoda para, gdyż 
zawarli związek małżeński, znalazła się w Sydney i 
tam młody człowiek otrzymał korzystne zajęcie i do­
robił się majątku Panna X , a obecnie pani 
pisze, że ma już troje dzieci, które dobrze mówią 
po polsku i że przypuszczając przykre położenie ro­
dziców wysłała im przez bank angielski 20 tysięcy 
rubli. List wywołał w rodzinie niemałą sensację, a 
spotęgowało ją bardziej otrzymanie po kilku tygo­
dniach owej obiecanej sumy, która dowodzi, że pan­
na X napisała prawdę.

Fałszywe 500-rublówki. Sprawa puszczenia 
w obieg fałszywych banknotów w Warszawie przy­
brała nowy obrót. Obecnie wykryto nowe okoliczno 
ści tej sprawy i skutkiem tego ponownie pociągnię 
to do śledztwa p. Pinczewskiego, tudzież fotografa 
p Hinchę, który do niedawna miał zakład fotogra­
ficzny na Nowym Świecie 1. 61. Wiadomość o tern 
rozbiegła się lotem błyskawicy po mieście i była 
przedmiotem nąjrozmaitszych komentarzy Da giełdzie.

Emigracja żydów z Rosji. W tych dniach 
na parowcu duńskim „Eos* wyem growato do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej 100 żydów, 
pochodzących przeważnie z gub. wileńskiej i m iń­
skiej. Według danych statystycznych, jak zapewnia 
Libauer Zeitung, za pierwsze półrocze 1902 roku 
wyemigrowało do Stanów Zjednoczonych z państwa 
rossyjskiego około 26.000 osób, Przez Libawę wy­
jechało zaledwie 9 prc. — reszta kieruje się na 
Hamburg lub Bremę. Wśród emigrantów do Ame­
ryki żydzi stanowią około 72 prc.

Słowacy ponieśli ciężką stratę. Dnia 19 bm. 
w Bjtczycy umarł proboszcz tamtejszy ks. Romuald 
Z a y m u s .  Gorący patrjotu słowacki, założyciel „Ma­
cierzy słowackiej* i „Muzeum słowackiego*, były

horski towarz. tatrzańskiego urządza trzydniową wy- f redaktor Obzoru, a do ostatnich chwk życia współ
cieczkę towarzyską w góry Beskidu. W sobotę 2 
sierpnia 1902 rano (ze Lwowa 6 25, z Tarnopola 
4 50, z Halicza 9 05, ze Stanisławowa 9 55 czas 
kolejowy) wyjazd za biletami powrotnymi za zniżką 
50 % na przeciąg 3 dni ważnymi i przyjazd wszy­
stkich uczestników do Worochty o godz. 12 35 w 
południe, następnie zebranie w dworku Czarnohor- 
skim w Worochc e, skąd wyruszy póldniowa wy­
cieczka tegoż dnia o godz. 3 popoludn. (czas kolej) 
ha Rebrowacz 13C0 m. wysokości. Wspólny nocleg 
z soboty na niedzielę w dworku czarnohorskim za 
poprzedniem porozumieniem. W niedzielę 3 sierpnia 
raniutko wyjazd z Worochty do Tartarowa a stąd 
pieszo lub konno wycieczka na Chomiak 1503 m 
zejście do Tartarowa lub Mikuliczyna popolud. i p > 
wrót do Worochty koleją na nosleg. W poniedzia­
łek 4 sierpnia 1902 wyjazd do Burkutu węgierskiego 
przez 2 tunele w Woronience i przez Korósmezo 
koleją lub przez Jabłonicę gościńcem, konno lub wo­
zami (około 5 mil drogi), powrót popołudniu lub 
wieczorem wprost z Węgier do domu bez zatrzymy­
wania się w Worochcie. W razie niestałej pogody 
wycieczka uda się w poniedziałek do Jaremcza ce­
lem zwiedzenia osobliwości tej' uroczej okolicy. Wy- 
trwalsi turyści i turystki podejmą dwudniową wy­
cieczkę na Howerlę w niedzielę 3 sierpnia raniutko 
pieszo lub konno zamiast wycieczki na Chomiak i do 
Burkutu — na Ardżeluzę, Zaroślak; nocleg w schro­
nisku czarnohorskiem, powrót przez Kozmieską i ze 
Zemiru koleją wprost do domu.

Zgłoszenia na tę wycieczkę trzydniową przyj­
muje prefesor Adolf Cawalewicz, jako delegat za­
rządu czarnohorskiego w Worochcie.

Z naszych zdrojowisk. W zakładzie zdro- 
jowo-kąpielowym w Rymanowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 3 sierpnia br. wielki festyn, z następu­
jącym programem: Gry i zabawy dla dzieci; ćwicze­
nia kolonistów; zabawa kwiatowa wyposażona w fan­
ty; różne niespodzianki. O godzinie 8 wieczór zaba­
wa z tańcami.

W  R a b c e  bawi obecnie 1561 osób, na którą 
to liczbę składa się 450 drużyn.

Do K r y n i c y  przybyło po dzień 26 lipca 
2417 rodzin, złożonych z 3891 osób.

&traszny dram at małżeński rozegrał się 
wczoraj na jednej z ulic Wiednia, a bohaterami 
jego są Lwowianie. Rzecz miała się jak następuje : 
Rękodzielnik lwowski Drzazga po 3 letniem pożyciu 
z swą żoną Wiktorją, separował się z nią. Wi 
ktorja wstąpiła do służby we Lwowie u. pp. Kar 
pów, który przed kiku miesiącami przenieśli się do 
Wiednia. Wraz z nimi pojechała i Wiktorją. Za nią 
pociągnął mąż, który podobno, pomimo separacji, 
kochać jej nie przestał i usiłował pogodzić się 
z małżonką. Wszystkie jednak próby w tym kierun­
ku rozbijały się o opór Wiktorji.

Wreszcie wczorąj wieczorem nastąpił smutny 
epilog małżeńskiego dramatu. Oto Drzazga zbliżył 
się na rojnej ulicy do swej żony, jeszcze raz ją 
błagając o zgodę; gdy ta stanowczo odmówiła, 
Drzazga wyjął nóż i jakby w przystępie szalu, zato 
pił go w piersiach żony, zadając jej 7 ciężkich ran. 
Kobietę w stanie beznadziejnym odwieziono do szpi­
tala Rudolfa, Drzazgę natychmiast aresztowano.

Zgon w podróży poślubnej. Komisarz wie­
deńskiej dyrekcji policji dr. Wilhelm Sonneblum, 
wybrał się kilka dni temu w podróż poślubną do

pracownik wychodzących w Turczańskim św. Marci­
nie. Narodnich Novin. Położył wielkie zasługi około 
rozwoju literatury słowackiej i aodniesienia dobro­
bytu ekonomicznego wśród Słępraków. Cześć jego 
pam ięci! "

Miljonowa defraudacja. Z Medjoianu dono­
szą, iż w Kasie oszczędności w Asti odkryto przy 
rewizji rachunków brak 1,200.000 lirów. Podobno 
defraudacja pochodzi z lat 1888 — 1893, a popełnił 
ją jeden z nrzędników dla celów spekulacyjnych.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Chicago dono­
szą: Przybył tu w ubiegłym tygodniu pan Karol 
Bailaban syn zamożnego kupca i poważanego obywa­
tela ze Lwowa i w pierwszych dniach swego po­
bytu na wolnej ziemi amerykańskiej spotkałj  go nie­
szczęście. Wchodząc na I piętro, szedł przez kory­
tarz ciemny — nie wiedząc, że od tyła są schody 
i spadł tak fatalnie, że zwichnął sobie prawą rękę 
i odniósł bolesne obrażenia cielesae.

Samobójstwo. Do Frankf. Ztg. donoszą 
z Chicsgo : Pochodzący z Nordstetten miljoner Rot 
schild, popełnił samobójstwo.

Trust cyrkowy. Właściciele największych 
cyrków światowych: Buffalo Bill i Frorepangh i 
Sello, właściciele cyrku Birnum  and Bailey rozpo­
częli obrady w Nowym Jorku w celu zawiązania 
trustu cyrkowego na wzór trustów ttalowego i że­
glugi. Zamierzają oni zawrzeć umowę, aby zmieniając 
się, dawać co dwa lata przedstawienia w Niemczech, 
Anglji i Ameryce i nie wytwarzać wzajemnie kon­
kurencji.

Z  kraju.
Delatyn. (Sezon letni. — Obchód grun­

waldzki. — Okradzenie kościoła). Mniej, niż za­
zwyczaj ożywiony sezon letni i nam się także w 
tym roku uczuć daje. Ruch kuracjuszów nierównie 
mniejszy z przyczyny tej samej, co wszędzie, t j. 
z powodu okropnej aury, która w sierpniu dopiero 
zaczyna być łaskawszą.

Z powodu zupełnego braku jakiejkolwiek ini­
cjatywy, nie odbył się i  nas obchód grunwaldzki, 
mimo, że nie brak by było tutaj ani warunków, ani 
sil odpowiednich do godnego obchodu takiej podnio­
słej uroczystości. Słowa te nie są twierdzeniem bez- 
podstawnem, ponieważ przed laty obchód rocznicy 
Mickiewiczowskiej wypadł u nas wspaniale.

Onegdaj zaalarmowano miasto nasze wieścią, 
że kościół rz.-kat. został zrabowany. Po zbadaniu 
faktu przekonano się, że złoczyńca, którego już po­
chwycono, włamał się do zakrystji i dokonał rozbi­
cia kilku skarbonek, w których znalazł, suma suma- 
rum, półtorej koreny. Złodziej jest oburzony na taki 
brak ofiarności ze strony tutejszych parafian.

Halicz. (Obchód grunwaldzki). W niedzielę 
odbędzie się u nas uroczystość rocznicy zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Program obchodu jest następu 
jący : O godzinie 6 rano wystrzały moździerzowe;
0 godzinie 6 7 t rano odegra muzyka na Rynku
1 ulicach miasta pobudkę ; o godzinie 8 ł/„ nabożeń­
stwo w cerkw i; o godzinie 9 xjt  nabożeństwo w bo­
żnicy i świątyni karaickiej, przy wygłoszeniu mowy 
okolicznościowej; o godzinie 101/* solenne nabożeń­
stwo w kościele łacińskim, przy współudziale cnóru 
i wygłoszenie kazania. Popołudniu: zwiedzanie ruiu 
zamczyska; o godzinie 4 odczyt (wstęp bezpłatny),

i poczem nastąpią produkcje chóru przy akompania

mencie muzyki; o godzinie 7 wieczorem „W iepór 
uroczysty* : słowo wstępne, deklamacja i przedsta­
wienie amatorskie. OJegranem będzie: „Dramat je­
dnej nocy* Aurelego Urbańskiego, w 1 akcie; pod 
czas przerwy chór; zakcńczy: „Za sztandarem*, 
obrazek historyczny przez Jadwigę z Z. S

Iwonicz. (Koncert). Koncert p. Marji Ko­
złowskiej wypadł świetnie. Publiczność, która p. Ko­
złowską z ostatnich czasów, zna niestety więcej tyl­
ko z opowiadania tych, co ją po prywatnych do­
mach śpiewającą słyszeć sposobność miewają, zgro­
madziła się w imponującej liczbie i zachwycona nie- 
tylko przepięknym głosem, lecz i ujmującą jej po­
stacią, oklaskiwała gorąco każdy punkt programu. 
Współudział w koncercie wzięła pani drowa Dwer 
nicka ze Lwowa, wypełniając mistrzowską grą na 
fortepianie resztę punktów programu. Obie artystki 
zamierzają podobno odwiedzić z Koncertami i resztę 
wód krajowych. Wiadomość tę nmatorowie muzyki 
i śpiewu powitają z wielkiem zadowoleniem.

* Basen (pływalnia) w z a k t a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c ;  A k a d e m i ­
c k i e j  1. io, otw arty został do użytku pu­
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Festyn ludowy na pam iątkę 333 letniej rocznicy 
Unii Lubelskiej w r. 1569 urządza  to w, polskiej m iodz. 
rękodz. im. J. K ilińskiego w niedzielę dnia 3 sierpn ia  
1902 n a  polance pod kopcem festyn połączony z bezp łat­
n ą  lo terją  fantow ą, sk ład a jącą  się z przeszło 600 fantów 
ofiarow anych przez kupców. P  rogram  nader urozm aicony. 
W stęp 15 e tn , przy wstępie o trzy m u je  się bezpłatny los 
upoważniający do w ygrania pię knego fantu.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Azja 
Tuhajbejowicz*, sztuka w 4 aktacb, przerobił z po 
wieści H. Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski*, J. N. 
Popławski.

Jutro w p i ą t e k (po cenach zniżonych) po 
raz ostatni w tym sezonie, „Balon do kierowania*, 
krotochwila w 3 aktacb Emila Norini i Ernesta 
Bauma; tłumaczył p. Franciszek Wysocki.

W s o b o t ę  (po cenach zniżonych) „Intryga 
i m lość*, tragedja w 5 aktacb, a 8 odsłonach Fr. 
Szyllera. -

W n i e d z i e l ę  „Azja Tunaj-bejowicz*. sztuka. 
,0  wulkanach i przyczynach w ulkani­

zmu*. Pod tym tytułem napisał p. Józef Sroczyński 
i wydał w Stanisławowie książeczkę, traktującą o 
kataklizmach wulkanicznych i zmianach w skorupie 
ziemskiej. Treść jej w obec tegorocznych wybuchów 
jest wielce zajmującą.

Muzeum Dantego. Rada miasta Florencji, 
uchwaliła zakupić dom rodziny Alighieri, w którym 
wielki poeta ujrzał światło dzienne. Znajduje się on 
w pobliżu t. zw. „Cssa Dante*, który błędnie po» 
kazują cudzoziemcom jako miejsce urodzenia poety. 
W zakupionym domu urządzone zostanie muzeum, 
na które złożą się wszystkie pamiątki po nieśmier­
telnym poecie pozostałe, tudzież wszystkie dzieła
0 nim, lub o tworach jego traktujące.

Odkrycie nowych zwojów papyruso- 
wych. Od chwili, kiedy zaczęto w Egipcie p owa- 
dzić umiejętne i praktyczne poszukiwania za da­
wnymi papyrusami, nie minęła i jedna zima któ- 
raby nie przyniosła nowych a nadei ważnych od­
kryć. W tym roku prowadzili wykopaliska Anglicy: 
Grenfell i Hunt. Szczęście prawdziwe służyło im 
bezustannie. Zbadano okolice około Fayum, na po­
lana owym zachodzie od Kairu, i mianowicie pola 
około starożytnego jeziora Moeris. Niegdyś zaludniona
1 dobrze uprawna ta okolica, dziś przedstawia się 
jako głucha pustynia pia czysta, wśród której tu 
i owdzie sterczą ruiny, zwaliska kamienne dawnych 
budowli. Są one wybornymi drogowskazami przy po­
szukiwaniach. N eraz kopiąc tylko na jeden metr 
w głąb, natrafia się na nasypiska, śmietniki dawne, 
wśród których spoczywają skrawki, lub całe papy- 
rusy. W ten sposób wydobyto obecnie n& jaw cały 
szereg dokumentów z III i II wieku przed Chrystu­
sem w językach: greckim i egipskim. Jeszcze ob­
fitsze rezultaty przyniosło odkrycie cmentarza „świę­
tych krokodylów*. — „Zwłoki* tych „świętych* 
zawijano w obszerne zwoje pspyrusów, najrozmait­
szej treści. Odwinięcie ze szczątek zwieizęcych tych 
skarbów archeologji, wymaga dużo zręczności i wiel­
kiej wprawy. Po osuszeniu, odświeżeniu, następuje 
dopiero właściwa praca naukowa: odczytanie i ogło­
szenie drukiem tekstów odnalezionych. Po rozkopa­
niu okoli y przy Fayum, przenieśli się badacze an­
gielscy na drugą stronę Nilu, w miejsce, gdzie do­
tąd nigdy jeszcze nie szukano papyrusów, przy 
Habeh pomiędzy Benitufif a Minien. I tu odkryto 
cmentarz z doby starszej hellenizmu, a na cmenta­
rzu znowu dużo zwojów papyru3owych. Obecnie 
przygotowują szczęśliwi odkrywcy wydanie ozdobne 
owych zdobyczy; świat też naukowy czeka z nie- 
zmiernem naprężeniem na te publikacje, zwłaszcza, 
że odkrycia najnowsze odnoszą się do epoki rdle- 
glej, bo l»t 300 przed Chrystuśem.

Przekłady z rysyjakiego na polskie. Po­
dług infirmacyj Siew. Zap. Słowa, niebawem 
w Tygodniku ilustrowanym , ukaże się przekład 
polski poematu D. Miereżkowskkgo „Juljan Apo­
stata*. Słynne „Zapiski lekarza* Wieresajewa, mają 
również być wydane w przekładzie polskim.

Strejk! rolne.
Diło, donosrąc, iż rz .-kat. proboszcz w 

Chorostkow ie ks. Głowiński agituje przeciw 
strejkow i i zdołał skłonić swoich par&fjan do 
tego, iż do stre jka  się nie przyłączają, z dum ą 
pisze, że r u s k i e  d u c h o w i e ń s t w o  p o ­
p i e r a  s t r e j k .

W  pow. k a m i o n e c k i m  strejk rozszerzył 
się na dalszych ośm wsi. W M la ty nie przeby­
wa kom isarz starostw a Stanisław ski, w Rze- 
pniowie Ty:zkow sk. Do wsi tych w ysłane u ła­
nów  z K am ionki i Żółkwi.

W  Z b a r a ż u  odbyło się w piątek d. 26 
b. m. zgrom adzenie właścicieli dóor i  dzier­
żawców, zw rlane z inicjatyw y p. Tadeusza F e­
dorowicza, właściciela Klebanówki.

W  powiecie s k a ł a c k i m  mimo strejków , 
które najostrzej w ystępują w Dorofijówce i Ka- 
czanówce, żniwa już się odbyw ają. Do Podw o- 
loczysk sprow adzono robotników  hucułów, a 
oprócz tego pracu ją  tam  dwie żaiw iarki, do 
Orzechowca sprow adzono 70 m azurów  z Ł ań ­
cuta i również są tam  czynne dwie żniwiarki, 
do Medyni przyjechali robotnicy z pod Ja rosła ­
w ia i p racu ją  w asystencji wojska, do Kacza- 
nówki i Supranów ki zam ówiony jest obcy ro­
botnik. W  Oknie i Grzymałowie zamiejscowi 
robotnicy już pracują.

W  C z o r t k o w i e  znajduje się 240  a re ­
sztowanych chłopów. Poniew aż nie było dla 
nich miejsca w więzień u, umieszczono ich w

koszarach, zam ienionych na tym czasowy a- 
raszt.

Piszą nam  z K r a s n e g o .  W  gminie P ie- 
trycze ad  K rasne wywołał strejk radykał ruski 
Kość Taniaczkiewicz, syn by leg i posła do rady  
państw a.

Strejk  objawił się w  ten  sposób, że rozpa- 
sany tłum  rzucił się na w ójta, obiegł go w jego 
pom ieszkaniu i trzym ał w oblężeniu od 8-m ej 
wieczorem do 1-szej w nocy, grożąc m u śm ier­
cią, jeżeli pism a od cesarza nakazującego strejk 
nie wyda. O pierwszej w  nocy na wniosek je­
dnego z przywódców postanow iono darow ać mu 
tym  razem  życie jeżeli przysięgnie przed księ­
dzem, że takiego pism a nie m a. Powleczono 
wójta do księdza, ttg o  ostatniego zbudzono i 
kazano m u odebrać przysięgę. Pod  strachem  
śm ierci paroch przysięgę odebrał. Z ł chwilę 
przybyła inna zgraja ludzi i tw ierdząc, że przy­
sięgi nie słyszała, dom agała się ponow nej.

Kiedy przybyło 2  żandarm ów  na pomoc 
wójtowi, tłum  zwrócił się przeciwko nim  i po­
słańcowi, który ich przywiózł i napierał na co­
fających się żandarm ów  z bronią  gotow ą ao 
strzału przeszło 2  kilometry aż do pomieszkania 
w ójta, tam  trzym ano żandarm ów  w  oblężeniu 
aż do rana .

Równocześnie z przybyciem wojska i ko­
misarza rządowego pokazał się na światło dzien­
ne i p. Taniaczkiewicz. który dotąd pozostawał 
niewidzialnym , a widząc, że zapał włościan na 
widok wojska ostygł, wpadł do plebanji i w b ru ­
talny sposób zaczął wymówki robić żonie p a ­
rocha, że ani ona, ani mąż dla spraw y naro ­
dowej nic nie robią. Przerażona kobieta ucie­
kła do cerkwi i męża od ołtarza m usiała pow o­
łać do dom u. Tylko energji osobistej i tak to­
wi kom isarza rządowego p Ham ulińskiego, k tó ­
ry  prócz 30 włościan zaaresztował również i 
Kością Taniaczkiewicza należy zawdzięczyć, że 
do dalszych egscesów nie przyszło.

Na zapytauie właściciela dlaczego gmina u ■ 
rządziła strejk , żaden z włościan w ytłóm a- 
czyć tego nie umiał.

Taniaczkiewicz w rozm owie z kenusarzem  
powiedział publicznie, że gminy, do której um yśl­
nie celem w ywołania strejku przybył, dobrowolnie 
nie opuści, ża kom itet, który go wysłał, wysłał je ­
szcze 1000 innych, którzy pożar taki wywołają 
w całym kraju. Ganił następnie swój kom itet 
i zarzucał mu za łagodne postępow anie, p rog ra­
mem radykalnym  objęte; kom itet pow inien 
przejść d s  obozu anarchistów , ci tylko m ogą 
społeczeństwo uszczęśliwić. A narchję rozpocząć 
należy od w yrzynaaia popów  ruskich, którzy 
są  pierwszemi pijaw kam i i z mużyków krew 
wysysają.

N iestety aż tyle m usiał ten pan nagadać, 
zsnim  komisarz rządowy mógł się zdecydować 
przedsięwziąć jego aresztow anie i przejrzenie 
setki broszur podburzających, które mu nastę- 
[n*e zwrócił.

Sm utae, to  bardzo stosunki.
P r z e m y ś l a n y .  Dnia 13-go lipca odbył 

się w Przem yślanach koncert ku uczczeniu ro ­
cznicy T arasa  Szewczenki, urządzony przez tu ­
tejszą ruską czytelnię. Podczas tego koncertu 
rozdaw ano włościanom broszurkę Sem ena W i- 
tyka „Jak pestupaty  w czasi strejku*. Broszurka 
ta  poświęcona przez ukraińską młodzież wie­
śniakom , na pozór jest dość obiektyw nie nap i­
sana, ale przeczytawszy ją  dokłaanie z uw agą 
można zaraz spostrzedz przeciw la n n i jest w y­
m ierzoną. Oto Sem en W ityk i ukraińska mło­
dzież narzucają się jako doradcy włościanom 
i wzywają ich do strejku przeciw dworom , chcąc 
tym  sposobem  m aterjaln ie je zniszczyć, jak  ró ­
wnież zakłócić zgodę, Która między dworem  
a gm iną panuje. Jeżeli autorow i leży tak na 
sercu dobro włościan to  czemu nie każe im 
strejkow ać przeciw księżom, gdzie dotychczas po 
największej części włościanie rob ią  żniwa za 
darm o, tylko za muzykę i poczęstunek. Czemu 
nie każą strejkow ać przeciw gm inom , k tóre jak  
wiemy bardzo nędznie płacą swoich funkejona- 
rjuszy. Przecież w ójt we wsi bierze rocznie 
tylko około 50 kor. a połowy lub policjant po 
20 do 30 kor. rocznie. W praw dzie au to r prze­
strzega, że przy strejku należy zachować spokój 
i jeżeli są inni robotnicy to  spędzać ich nie m o­
żna, ale zarazem  mówi na str. 9, że z robo tn i­
kam i z innych gm in trzeba sobie w inny spo­
sób dać radę. A rada  ta daw ana jesl zapew ne 
gm inom  ustnie przez golową sych agitatorów , 
którzy pow iat nasz przebiegają bezkarnie, u rzą­
dzają wiece, rozrzucają podburzające nroszurki 
i głoszą jakoby cesarz nakazał płacić dzień cią­
gły 10 kor. pieszy 2  kor. alno ząć za 6 ty  snop. 
Wreszcie na s tr. 14 podsuw a autor, że przy u- 
godzie z dziedzicem należy żądać otw arcia dregi 
do lasu, wolnego zbierania grzybów, jagód itp. 
T o już jest o tw arte nastaw acie  na cudzą w la- 
sneść i podsuw anie nieznacznie znów tak d ra ­
żliwej kwestji „lisy i pasowyska*. Z pow odu 
tych niecnych agitacyj połowa pow iatu Daszego 
jest już od przeszło dwócb tygodni w idow nią 
strejków  i gwałtów ze strony strejkującyeh. P o d ­
burzani chłopi Dietylko sam i do roboty nie idą, 
ale spędzBją z łanów  innych robotn ików ; roz­
pędzają czeladź dw orską i grożą dworom , że 
w rj.zie użycia żniwiarek takowe porąbią.

Mamy jednak nadzieję, że dwory polskie, 
przeciw którym  cala ta  akcja jest wymierzona 
a które pod obroną N. Matki Częstochowskiej 
przeszły szczęśliwie tyle klęsk i zawieruch, prze­
trw ają  i tę burzę i będą dalej pracow ać nad 
podniesieniem  swoich gm in m oralnie i m aterja l­
nie a to  tem  skuteczniej, że p raca ta  jest dy­
ktow ana szczerą miłością bliźniego, ą nie jak  
u agitatorów  u ira iń sk ie j młodzieży, uienawiścią 
i ehę ią zniszczenia wszystkiego co polskie. Ma­
my również nadzieję, że lud nasz kiedyś przej­
rzy trzeźwo i pozna kto je s i jego prawdziwym  
przyjacielem, a kto używa go tylko jako narzę­
dzia politycznej zemsty i nienawiści klasowej.

Z pow iatu b o r s z c z o w s k i c g o  donoszą 
do Przedświtu:

W sobotę przedpołjfcomisarz starostw a bor- 
szczowskiego M iiblner, eksponow any w  Szer3ze- 
niowcach postanow ił przełam ać opór chłopstw a 
zgromadzonego z okolicznych wsi na pom oc 
strejkującym  i w yprow adził w pole robotników , 
sprow adzonych z Bukowiny. Pół kom panji woj­
ska, 20 żandarm ów  konwojowało pochód robot- 
tników  z dw otu  na pole. Kilka tysięcy chłopów 
przypatryw ało m u się w milczeniu, wysławszy 
na pierwszy ogień baby i dzieci. T e w liczbie 
paruset do tysiąca (z całej okolicy) rzuciły się 
na żołnierzy i żandarm ów , chwytały ich i obej­
m owały za nogi, rzucały się co chwila na  zie

R ę k a w i c z k i  3
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mię, u trudm ając pochód krzykami, p rośbam i i |  
w ym yślaniam i. Żołnierze je odtrącali, uw alniając 
siebie i b roń  z irb  objęć. N araz na kilkadziesiąt 
kroków  przed wąską uliczką, którą d rrg a  p ro ­
wadzi, zryw ają się, jak  na dane hasło, wszy­
stkie baby i dzie i i pędzą galopem  przed po ­
chodem . W  uliczce kładą się pokotem  jedna przy 
drugiej i na drugiej, tw orząc b a ryk idę  z ży­
wych, drgających ciał. W ojsko z robotnikam i 
stanęło przed żywym wałem . Rozpoczęło się u- 
p rzatan ie  przeszkody, walka, szam otanie się z 
każdą z osobna. Przodem  w pochodzie szły i 
pierwsze n i  żołnierzy rzucały się, kobiety cię­
żaru*. Odsłaniaiy łona i w olały : ,K > ly t!‘ Je ­
dnem u chłopa z Oleksiniec, który zatarasow ał 
drogę oficerowi, tenże jednym  zam achem  szabli 
obciął ucho. Przeszkodę .wzięto* i rusz' na d i -  
lej. Aż, o to przy moście na  Serecie i Młynów­
ce znowu zawrzała walka. Oba le m osty zaczę 
to rozbierać (w zimie zawsze się je rozb era), 
ażeby n ii dopuścić pochodu na pole, a może, 
aby o ddać  wojsku odw rót do Tłustego, m nie­
m ano bowiem, że stam tąd m ają  nadejść posiłki. 
W  czas jednak jeszcze spędzono ludzi z mostów; 
m osty napraw iono i robota w polu odbywała 
się przez cały d/.ień.

W łaściciel Szerszeniowiec, W eisghs, z je­
dnej strony, a chłopi z drugiej prosili p r >bi- 
szcza Gila (ruskiego) by ich pogodził. Ks. Gil za 
proponow ał jedenasty  snop koszony, dziesiąty 
żęty, względnie koronę dziennie. T e propozycje 
wywołały oburzenie. .Z aprzedałeś nas żydowi 
— wołano — iuź do bóżnicy !* W ym yślano m u. 
Sypały się na niego zlcżeczonia. T łum  ogrom ny 
(baby przodem ) ruszył na plebanię za księdzem. 
W  nocy strzegło go wojsko. W i bec pogróżek, że 
nie puszczą gc do cerkwi. Ks. Gil nabożeństw a 
nie odprawił.

*
*  *

O 9trejkach rolnych donoszą nam : W po­
wiecie b o r s z c z o w s k i m  w O leksińcath, ukła­
dy strejkujących z dw oiem  są na  ukończeniu. 
W  Szerszeniowcaeh panuje ciągle rozgoryczenie; 
pod osłoną żandarm erji i wojska pracuje kilku­
dziesięciu żeńców, sprow adzonych z Buków ny. 
W  K apuścińrach robotnicy sprow adzeni uciekli; 
żniwa przeprow adza służba dw orska, — pogo­
towie wojskowe także i tu ta j sprow adzono.

W gm inach Jezierzany, Jezierzanka, oraz 
F.lipkowce, przyszło do ugody.

W  pow. c z o r t k o w s k i m  w 17 gm inach 
żniwca albo wcale się odbyw ają, albo tylko przy 
pom ocy jednej maszyny i pc kilku robotników  
w każdej gminie. Pod  osłoną żandarm erji i w oj­
ska rozpoczęła pracę przy żniwach w Pauszó- 
wce częć miejscowych robotników  oraz robo tn i­
cy sprow adzeni. W A ntonow ie pracu ją  maszyny 
dw orsk ie ; w UJpszkowcaeh i Zabłotowie robo­
tnicy dworscy i po kilku ofccych; w Romas/.ó- 
wce 200 robotników  miejscowy; h.

W  pow. p r z e m y ś l a  ń s k i m  wybuchł 
strejk  w W iśniowczyku, w Stanirairzu areszto­
w ano 3 przywódców strejku. W  Łahodow ie, w 
Slowicie i Ł aniach  sytuacja ciągle groźna ; zare­
kw irow ano jeszcze szw adron kawalerji.

W  pcw . s k a l a c k i m  strejk objął dotycb 
czas większą część gm in pow iatu. W  Soroce 
przybrała ludne ść postaw ę groźną wobec spro­
wadzonych robotników . W  dniu 25 bm ., gdy 
robotnicy ci na furm ankach dworskich udawali 
się w polo, tium  około 300 włościan zastąpił 
im drogę, zatrzym ał konie, robotników  zaś po- 
ściagal z wozów, odgrażając się, że do praey 
w polu ich nie dopuści. N azajutrz przybyła do 
Soroki kom panja piechoty. Kilku ekscedentów 
odstaw iono do sądu pow. w Grzymałowie. — 
Po jarm arku  św. Anny, który dal sposobność 
do porozum ienia się włościan ze sobą, w sze­
regu gmin. w których strejk  był już na ukoń- 
tzeniu, wszczął się na nowo, w szeregu zaś 
innych rozpoczął się. W edług ostatnich donie­
sień w Grzymalowi*, H erodnicy, K rzyw em , Ska­
lacie starym , Nowosiólee i O stap u. przyszło do 
ug dy. poczem stre jku ją iy  rozpoczęli robotę.

W  pow. k a m i o n e c k i m ,  w Nicsłucho- 
wie slrej kujący stawili opór przy rozkwatero 
w aniu wojskowej asystencji. S tarosta  udał się 
na  miejsce.

W  pow. t l u m a c k i m  strejk wybuchł 
w folwarku Kam ienna i w K utyskarh.

W  pow. t r e m b o w e l e k i m  strejk wy- 
bu. hł w Brykuli nowej. W  Młyniskach, Budza- 
nowie, P lebanów ce i w Krowince ludność po­
wróciła do roboły. W  R uzdw ianach robotnicy 
wyszli już do roboty, gdy do pracujących 
p r z y s t ą p i l i  d w a j  o b c y  p r z y n y s z e  
i w e z w a l i  r o b o t n i k ó w  d o  r o z e j  
ś c i a  s i ę ,  g r o ż ą c  w p r z e c i w n y m  r a ­
z i e  p o d p a l e n i e m  w s i .  Pod wpływem 
tej groźby porzucili włościanie robotę i zeszli 
z pola. W Darachowie w ybuchł strejk.

W Łuskowcach, gdzie krążą niedorzeczne

i fantastyczne pogłoski o strejkacb, które nastę ­
pnie rozchodzą się po innych gm inach i przy­
czyniają się do u trzym ania strejku obszar 
dworski sprow adził do żniw  30  robotników  
z Buczacza, a 57 z N iżn iow a; tych ostatnich 
spędziła ludność m iejsowa z łanów  dworskich, 
poczem i oni przyłączyli się do strejkujących. 
R obotnicy buczaccy zaś pracu ją  pod osłoną asy­
stencji wojskowej. Gala służba dworska w  L a- 
skowcach zbiegła.

W  R . m anów ce w dniu 29 lipca przed po­
łudniem  około 300 w ł o ś c i a n  u z b r o j o n y c h  
w k i j e  s p ę d z i ł o  r o b o t n i k ó w  p r a c u j ą  
c y c h  n a  d w o r s k i e m  p o l u .  Ż andarm erja  i 
pogotowie wojskowe rozproszyli napastników .

O ś m i u  e k s c e d e n t ó w  i p o l i c j a n t a  
g m i n n e g o  a r e s z t o w a n o  i odstaw iono do 
sądu. W  Ławkowcach i Rom anów ce wzmocniono 
asystencję wojskową.

Rabunek w kasie kolejowej.
Przed kilku dniam i donieśliśmy o rabunku, 

dokonanym  na kasjerze kolejowym w U strzy­
kach dolnych k tlo  Olszanicy, na linji Cbyrów- 
Zsgórz. O spraw ie tej donoszą tarcz następu­
jące szczegóły: W  czwartek 24  lipca pełnił
służba ruchu, a zarazem  kasjera osobowego p. 
M. S t r o k  a ,  urzędnik znany z sum :ennego pel 
nienia obowiązków i wzorowego prow adzenia 
się. Owóż p. S trcka zaalarm ow ał stację w iado­
mością, że gdy zdrzem nął się na kanp.pie w  b iu ­
rze swoim w czasie przerwy między ruchem  p o ­
ciągów, opadli go dw aj nieznajom i ludzie, za­
rzucili na głowę płaszcz służbowy, który jeden 
z rabusiów  przytrzym ywał ręką, drugi zaś, w i­
docznie z sytuacją obznajom iony, przeszukał 
kieszenie p. S troki, a znalazłszy k'ucze, otworzył 
kasę, z której zrabow ał całą gotówkę lu 4 0  ko- 
r rn . N atychm iast dano znać sądow i i żandar­
m erji, a także telegrafiezaie dyrekcji koleiewej 
we Lwowie. Z ram ienia sądu objął śledztwo 
a d ju n lt  p. G eisPr, dyrekcja zaś kolei przysłała 
rew lsora kasowego p. Otella. W  pierwszej chwili 
zwróciło się fatalne podejrzenie przeciwko oso­
bie ofiary rzekomego rabunku, albowiem  p. 
S troka nie mógł dać opisu rabusiów , których 
też dutąd nie odnaleziono, a oprócz tego obcią­
żała kasjera osobowego okoliczność, iż w swej 
kasie miał i t  sunkowo tak znaczny zapas go­
tówki, mimo, że przepis nakazuje, by pieniądze 
za sprzedane bilety każdego d i ia  były od­
dane do kasy naczelnika stacji, w Ustrzy­
kach zaś obró t kasy osobowej, nigdy nie prze­
kracza 200 koron dziennie. W obec tego dy­
rekcja koleji zasuspendow ala w urzędow aniu p. 
Strokę, który ponadto  złożył w gotówce braku­
jącą sum ę pieniędzy.

Obecnie udow odnił p. Stroka ponad  wszel­
ką wątpliwość, że każdego dnia prosił naczelnika 
stacji p. Gąscwsk>ego o odbiór gotówki, którą 
m u też wręczał, że p Gąsowski, z pow odu n a ­
wału zajęć, gotówki tej, obecnie zrabow anej, 
przyjąć nie mógł i prosił p. Strokę o tym cza­
sowe przecnow anie tej sum y w swej kasie, ró- 
w rfeż wertheim uwskicj. P. Stroka składając ko­
misji pieniądze, w yrrźoie zastrzegł się, że depo­
nuje je tylko chwilowo, aż do w yjaśm enia fa­
talnego w ypadku, że jednak  pieniądze te  uważa 
za swoje. Szczegóły śledztwa sądowego trzym ane 
są w ścisłej tajem nicy.

Przeciw bszżedstsu.
Niety ’10 w starym  świecie wypowiedziano 

zaciętą w ojnę tta ry m  kaw alerem  — obecnie 
wypowiedziano ją  też z drugiej strony oceanu, 
w Ameryce, gdzie także coraz więcej znajduje 
się mężczyzn nieczułych na szczęście małżeńskie.

M -raliści europejscy i am erykańscy wysi­
lają się na wynalezienie przyczyn upadku tej 
insty tu  ji odwiecznej. N iedaw no poświęciła tej 
spraw ie osobne studjum  pani G annet Wells, 
umieszczone w Nurth American Rt view. Jeżeli 
liczba zwoUnników celibatu w zrasta z tak prze­
rażającą szybkością, to  przyczyny tego objaw u 
— zdaniem  jej — naltży  szukać w tem , że ży­
cie jest teraz o wiele droższe, niż daw niej i że 
mężczyzna nie odważa się zawierać m ałżeństwa, 
bojąc się wielkich ciężarów, jakie ono pociąga 
za sobą. Mężczyzna rozsądny, którem u u d ije  
się utrzym ać w rów now adze swój skrom ny bu­
dżet, uważa fakt wzięcia sobie m a lź n k i za ni- 
czem nie dający się uspraw iedliw ić zbytek, 
a ew entualne przyjście na św iat jednego lub 
więcej spadkobierców  — za ruinę.

Uwaga ta  am erykańskiej au tork i jest słu­
szna. W  Ameryce i u nas m ałżeństwo stało się 
spółką, której koszta zaljżen ia  i utrzym ania 
olbrzymio wzrosły w ciągu ostaniej ćwierci 
wieku. Moraliści mężczyźni przypisują ten 
wzrost w ydatków w zrastającym  ciągle w ym aga­

niom  kobiet. Od najwyższych szczytów b ie ra r- | 
cbji socjalnej, aż do klas najniższych, nie m o­
żna, wedle opinji tych pesym istów, znaleźć je­
dnej dziev czyny, która zgodziłaby się, w ycho­
dząc za mąż, prowadzić skrom ną i pracow itą 
egzystencję, według wzoru daw nych tradycyj. 
Konieczne obowiązki reprezentacji, poszukiwanie 
uciech światowych, nam iętność stro jenia się i 
tak dalej, wszystko to dziś pociąga za sobą da­
leko sm utniejsze rezultaty, niż daw niej.

P an i W ells w ystępuję przeciw tym  zapa­
tryw aniom  zwolenników celibatu, robiąc słuszną 
uwagę, że podrożeniu życia nie są w inne ao- 
biety, lecz ogólny postęp cywilizacji, w poró­
w naniu do tycb czasów, gdy nasze babki p ro ­
wadzić m ógł/ życie równocześnie oszczędne i 
patrjarchalne . .O dkąd  — pow iada ona — n a ­
uka stw ierdziła, że człowiek potrzebuje 30 stóp 
kubicznych powietrza na m inutę, aby  mógł 
swobodnie w nocy rćdychać  głowa rodziny 
m usi w ynajm ow ać obszerniejsze mi? zkanie, 
pczez co obciąża więcej swój budżet, niż wów­
czas. gdy zasady hygjeny były p rrw ie  niezna­
ne. Z p “lepisu lekarza cała rodzina, a p rzyna j­
m niej dzieci, powinny udaw ać się w łecie na 
brzeg m orza, lub na wieś i to znów pociąga 
za sobą ciężkie wydatki, na które daw niej po­
zwą. ali sobie tylko ludzie bogaci*.

K aw aler powiada sobie: .Jeśli będę na tyle 
nieopatrznym , że się ożeuię, to nie będę mml 
odwagi, skutkiem przywiązania do żony i dzieci, 
pow strzym ać się w wydatkach, które zresztą bę­
dzie mi nakładała m oja pozycja socjalna, a które 
muszą sjrow adzić  deficyt w moim budżecie. 
T tzoba zatem  stłumić w sobie wszelkie popędy 
małżeńskie i myśleć tyfko o sobie, swoich w y­
godach i upodobaniach.*

Rozum ow anie powyższe, kryjące pod po­
zorami przezorności zwykły rachunek egoisty, o 
tyle działa na ludzi przekonywająco, o ile 
odpow iada icb -wrodzonym  sam olubnym  in ­
stynktom .

W m iarę, jak  postęo cywilizacji zwiększa 
wydatki zbytkowne, których niepodobna uni­
knąć i w m iarę, jak  budżet gospodarczy, naw et 
w klasach średnich ciężko doprowadzić do r ó ­
w nowagi człowiekowi, który nie jest rzemieśl­
nikiem, coraz trudniej jest powiększać środki 
swej egzystencji. Dziś walka o byt zarów no jest 
uc:ążliwa po tej, j&k i po tam tej stronie A tlan­
tyku.

.T eraz  nie wystarcza młodzieńcowi — po­
wiada współpracowniczka wyżej w ym ienionej 
gazety — wyks talcenie średnie, m usi on co 
najm niej spędzić jeszcze <ztery la ta  na uuiw er- 
sytecie. A ileż la t m usi jeszcze czekać, zanim 
zdobędzie choćby najskrom niejsze, lecz niezale­
żne stanow isko?... Młodzieńcy nie rob ią  sobie 
skrupułów, aby związywać z t  sobą drugą istotę i 
skazywać ą  na niedostatek, jeśli im  się nie uda 
w walce o byt odnieść zwycięstwa*.

Czasami przecież uda się tem u lub owemu 
zwyciężyć w tej walce — ale w tedy na m ałżeń­
stwo już jest zapóźno, stary  bowiem kaw aler 
staje się sługą swoich przyzwyczajeń.

.N iekiedy znów  — twierdzi pan i W ells — 
p r/ \z zbytek miłości w łasnej mężczyzna sta je  się 
wielkim dyplom atą i s ta ra  się dyskretnie zba­
dać m łodą osobę, zanim  jej zrobi propozycję 
m ałżeństw a. Oczekuje w tedy słowa zachęty, 
które bardzo często nie przychodzi. W  takim  
razie decyduje się ukryć w głębi serca uczu­
cie z obaw y przed odm ow a, której nie przenio- ’ 
slaby jego próżność. Tacy milczący, boj&źliwi i 
niedołężni kochankowie nie żenią się nigdy*.

Jako jedoą t  przyczyn wreszcie, dla k tó ­
rych w Ameryce wzrosła tak niepom iernie li 
czba zwolenników celibatu, uważa pani Wells 
silnie rozw inięte tam  życie klubowe, nie na­
kładające poważnych obowiązków, a dające 
wszelkie wygody.

Z sąjmóir.
(Telegramy -Dsiennika Polskiego*.)

S e jm  b u k o w iń s k i.
C ie r n i o w c e  31 lipca Na wczorajszem 

wieczornem posiedzeniu sejmu krajowego o b ra ­
dowano w dalszym ciągu nad spraw am i kole- 
jow em i. P p . S t r a u c b e r  i M koiaj W  a as i lk  o 
wytykali m ałą pom oc ze strony rządu w n a j­
ważniejszych kwestj&cb ekonomicznych Buko­
winy. Uchwalono kilka rezolucyj, między inne- 
mi w spraw ie utw orzenia dyrekcji kolejowej w 
Czerniowcacb, odszkodowania gm in za porn- 
czuny zakres działania. W  dyskusji, k tóra na­
stępnie przeszła na kwestje narodow ościow e, 
om awiał p. W a s s i l k o  ponownie zdarzenia 
z dnia 21 czerwca i zaznaczył, że prezydent 
kraju był spraw cą zarzutów  i akcji przeciw 

> mówcy i narodow i ruskiem u. Prezydent kraju

br. B o u r g u i g n o n  odparł te żerzuty w śród 
żywych oklasków izby. P . W o l c z y ń s k i  im ie­
niem B um unów , a A b r - J h a m o w i c z  im ie­
niem  Polaków  zaznaczyli, że było to tylko w y­
stąpienie przeciw  W assilce na nie przeciw R u ­
sinom . Także im ieniem  Niemi ów  p. S k e d e l  
odparł zarzuty W assilki. U chwalono jeszcze pod­
wyższenia prac nauczyć'* li, poczem ostatn ie po­
siedzenie m inionej sesji o godz. ljt 2 w nocy 
zaru tn  ęto.

DEPESZE
l i i i g r a f i t z n i  i t i U f o i i t z n i .

W a s z y n g to n  31 lipra. .B iu ro  R eu­
te ra 1 donosi, że S tany  Zjednoczone pod żadnym  
warunkiem  nie zgodzą się na  to, aby  Cbiny 
odszkodowanie w o je n 'e  miały wypłacić w z ło c i'; 
S tany  Zjednoczone cncą raczej, oby Chiny całą 
tę spraw ę poddały r  jzslrzyguięeiu sądu rozjem ­
czego w Hadze.

J o h a n n e sb u r g  31 lipca. W krótce ma 
być sieć koiejowa w T ransw aalu  i O ranji znę­
cenie rozszerzona.

Kronika z ostatrioj chwili
Złodziejski kart. Do mieszkania Józefa 

Weissa, reprezentanta r.ustrjackiego Towarzystwa 
asekur. przeciw włamaniu się, zamieszkałego przy 
ulicy Janowskiej 1 24, włamali się ubiegłej nocy 
zlocSeje, rozbili żelazną kast; wertheimowską i za­
brali z niej kwotę około 129 koron w moneiie 1
i 2 helerowej.

Nagła śmierć w  basarse. W miejskim ba­
zarze targowym nr placu Halickim, około 10 godzi­
ny przedpołudniem, zmarła dziś nagle na udar ser 
cowy 30-htnia włościankz Irena Czupa. Zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  31 lipca.

(fr.)  Walory węgierskie wciąż są faworyzowa­
ne przez giełdę, gdyż doniesienia o rezultacie żniw 
węgierskich, brzmią codzieó świetniej. Oczywiście,
ii i akcje kolejowe zyskują na tem i podnoszą się 
w kursie. Mówiono dziś na giełdzie, że jeszcze 
w tym tygodniu odbyć się ma dalsza konferencja 
p Taussiga z ministrem kolei żelaznych w sprawie 
upaństwowienia S.aaUbahnu. Natomiast kompletnie 
sł»b» tendencja panuje na targu walorów góniczych. 
Jest to reflektem znanego spadku tych papierów na 
giełdzie berlińskiej. Spadek zaś ten ma swe źródło 
w niekorzystnych bilansach dwóch wielkich przed 
siębiorstw górniczych, tj. towarzystwa harpeńskiego 
i bochumskiego. Pierw sz z ni h daje w tym roku 
swoim akcjonariuszom dywidendę o 2 proc., a dru­
gie zaś o 5 l;'i proc. niższą

W ff td f f i ir  31 lipca. (Qi?Ma tbr  
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

Pauraiat aa jesień od 6 86 do 6 87, na
wiosnę od — • — do — ‘— ; żyto na jesień
od 6 '— du 6 0  j  u  wiosnę o d  do — •— ]
kukurydza aa czenrieo-lioiee od — dc —
aa lipiea-sierpiaś od 4 93 do 4 95, na sierpień- 
wrzesień od — do — * —, na wrzesień paździer­
nik od 5 07 do 5 08, aa maj-czerwiec ?t 
—1 do — }— ; owies aa jesień od 5 55 da 
5*56, a* wiosnę od — •— r**pdt a*
a* sisrpirA-wnttieś od JO 85 do JO 75, na 
wrzesień-październik o i ~  •— do — *— , na styczeń- 
luty od — ‘— do — — e!«<; retprkowy aa wrze­
sień grudzień - de — . Usposobienie slab;.
Pogoda piękna.

- -  B u d a p e s z t  31 i pca. (GteW 
ahołowa). (K una w koronach i po 50 kilogi.). Psze­
nic* aa paździirn sk od 8 63 do 6 64 żyto na 
październik od & 74 do 5 5 owies aa pa­
ździernik od 5 24 io  5 25 kukurydze aa lipiec 
od —•— do —•— , na sierpień od 4 66 do 4 67, 
na maj od 4 90 do 4 9 1 ; repak  aa sierpień 
od '0  25 do 0 30 Oferty aa pszeaicę mierne.
Chęć kupaa słabi. Usposobienie słabe. Poguda 
piękna.

W ied eń  31 lipca. (Giełda poludaiows, 
godzina Li ta. 30=. Marki i  17 05 Renta majowa 
101*80. Wąg. renta keroeowa 97 85 Akcja auetr. 
zakl. kred € 9 50 Akcji- węg. zakł. kred. 715*50 
Akaje Anglobaoku 27 8 50, Aktje Uaioabaaku 
534 , Akcje Bankvercinu 4*3 — , Akcje Liadar
banku 417 50 Akcrj* kolei pańziw, 704 —, Lora 
a a n . 67 50. Akzjc kolei Elbetha? 470 Akcjr 
iabryki broni — —, itkejs tytoniowe — *—
Akcje Ałpiny 39 S 50, Akcje Rjraa Muranji 494 ,
Akaje pragskieeo Tow. żel — . Losy tur•  er * 
109 25 Rubli C52 50 Usposobienie dloe.

B er lin  31 lijj< (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 214 —, Towarz dyskontowe 183 25 
Ucnosobiesie spokojne.

TKATR M IE J S T  WT LWOWIŁ
We czwartek dnia 31 lipez, o godz. 7 V* wieczorem.

Po laz pierwszy :

Azja Tuhaj-Bejpwicz
sztuka w 4 aktach z powieś ii Heorykr Sienkiewicza 
, Pan Wołodyjowski*, przerooil na scenę J. N.

Popławski. v 
O S O B Y :

Michał Wołodyjowski, kom endant,
cbreptiowskiej iortaiicji p. Popiawsu

Barbara, jego zont. pn< Morska
Onufry Zagłoba p. Roman
Mellechowici. p. Kuacew t z
Nowowiejski , p. Chmieliński
Adam 1 . . . .  * o Aowentowi-z
Ewa )  dlieci -Kni Rotter >
Pani Boska pni Otnmbowa
Zofia, jej córki ,pci Oftmski
Muszalski p. H erowski
Ni«Ł_aszynifc p. B eltcki
K remowiczowa pni, Kwiatopolska
Neresewiczowa pni Chmielińska
Kamińska . . pni Rybicka
Kupiec, ormianin i..r Zygmuntowski
Halitu jj iattiewicr
Dawid _ p. .Gzaki
Luśnia f  . Aotoniewski
Auuria *^ptfi Pąłęcki
Jędrzej ’ t  Stanisław ski
Oficerowie, żołnierze — Rzecz dzieje się w akcie 
1. II. i IV. w Cbreptowie, w *łcic Uf. w ruinach 

starego zamku

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 t lipet 1902 .r 

HOTEL GEORGE. O D ąbrow ską z Kijowa. M Krei- 
m er z B erlina L. W iazn owaki z K rasow a. S. K reim er z 
Czerniowiec H S*ecuanowska z Żukolinc, E. Kaempffe z 
T u rk o ra .

HOTEL EUROPEJSKI. H r J. D u rin  Borkowski z 
M ulnicv. Hr. Bot Clam m  z C zortkoua Br. H. M x Ne- 
vin ze Zborowa. H. Skarżyński z Zakopanego. J. W aydlich 
z Bosji A. W achal z Chorkówki B. H eller z Borysławia. 
J. Piechowici. z Brodów. L Robakowski z Jasiem -” . Ks. 
J. Kozłowski z Litwy. I. Górecki z Krakowa. B. D ew irzz  
Daszawy. J  Krynicki z Krynicy. A. ThuIUe z Rzepniowa. 
S. Potworowski z Koropca. I Bacewicz z W arszawy.

I

Rubryka ta nie p*ch«dri cd rsdakcji, którr nia biarza
ui aieiH* i ł  da* vt r»  «< awisdtialneiei.

M lchar 1 m a rja  t€ c to w lc z 3 w le
oświadczają, ze nie podpisywali nigdy, ani też nie pod­
pisują obecnie i w przyszłości żadnych weksli płacić 

me będą. 874

D r .  K a r c i  H a i i s i g
były dłcgoietni seknnńarjntr szpitala powszechnego 

powroolł i ordynuje 872
w  chorobach wewnętrznych od 3 —4 Pańssa 6 . 

W sobotę dnia 2 sierpnia o tw artą będzie 
po odnowienia napowrót

parnia w Zakładzie kąpielowym
sw Ł n n j  

p rzy  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 10.

Niezrównanej dobroci t* i ;lrl i bib  uf kl 
e y  g a r  tatow e

3 A S S O W S K I E

„ fh r t ” i , m r
bibułka denka przeźroczysta) (bibciti niegasnąea

■wjr*t>»

S. W. KIEMOJ&WSKIFGO
ttre L w o w ie .

Są wtząizli io ubycia »

Instytut teehnicznii -  dentystyczny
Lwów, ni. Koperniku 1. 3, 318

w atoryn: wykonywa się plomoowani*, wyjmowanie zę­
bów Des boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie : oez płytki. 
Refwratnry z pr wiocji uskuteczni* odwrotnie.

j f V ~  I n s t y t u t  o r n a - t y  c a ł y  d z i a ń .  * * W  
Lacan dentysta T echml-dentrsti-
J f .  Lisowski. 2ygtn*ni UtokUcm.

Dr. Zenon LeiAn
eporator mieszka obecnie prr, nl. li z I. 18
ardynnie w okerabaob ołilrargloziyo*1 cd godziny

S- S r>c*pcOnr*Ku;

(54) N . A .  L E J K I N . swym kołpaku i nikt naw et nie zw raca na nie-

H u m o ry sty  c sn y  o p is  p o d ró ż y
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

— A zatem  ten  ruch jest tylko w yjątko­
w ym ? — pytał Mikołaj Iwanowicz.

—  Na m ostach ścisk zawsze. Dzisiaj «e- 
lamfik, więc jeszcze cieśniej. Wszyscy apieszą, 
aby przybyć jak  najwcześniej i zająć najlepsze 
miejsca.

— Na B o g a ! A toż tu  są i katoliccy m ui- 
s i!  — zawołała Gfefira Sem cnów na, wskazując 
na dwóch Kapucynów , odzianych w płaszcze 
barw y cynam onow ej i idących z odkrytem i g ło ­
w am i. — Zupełnie tak, jak  w Rzymie. Słuchaj 
pnn, czy tu ta j wolno im  chodzić w takich s tro ­
ja c h ?  — pytała  przew odnika.

— W  K onstantynopolu, madame, każdy 
człowiek, każdy ksiądz może nosić sw ą odzież i 
żaden Turek śm iać się z nirgo nie będzie. To 
bardzo dobry obyczaj u T urków . Nie ujrzy pani 
tego  ani w Paryżu, ani w Londynie, an i w 
W iedniu. T am  natychm iast znajdzie się grom a­
da chłopców, co pobiegną za takim  i będą go 
chwytali za odzież, będą świstali, śm iać się bę­
dą  i pokazywać p J ra m i.  Ale u T u rłó w  trgo 
nie m a. Ot, tam  idzie duchow ny orm iański w

go uwagi.
— Praw da, praw da... — dodał Mikołaj 

Iwanuwicz. — Przypom inam  sobie, gdy przed 
trzem a laty  byliśmy w Paryżu. Przyjechałem  
tam  w lutym  i m iałem  na głowie czapkę b a ­
rankow a Chłopcy na ulicach wytykali tę  czapkę 
p ilcam i i wołali za m n ą : .P e r s I  Pers!* A tu ­
ta j zupełnie inaczej. Aż dziwno.

— Bo trż  za g rau iią  duchowieństwo ni­
gdzie nie chodzi w swym stro ju , — zauważyła 
Głafira Sem enów nn.

— Ale tu ta j, u Turków , każdem u obcem u 
człowiekowi wolno modlić się do F an a  Boga, 
jak  m u się podoba, wolno budow ać kościół, ja ­
ki zechce i nikomu nic do tig o , — opow iadał 
dalej Adolf N urenberg. — S ą tu greckie cer­
kwie ortodoksalne, są i orm iańskie, są katoli­
ckie, protestanckie, są żydowskie synagogi, ka­
raim skie synagogi i cerkwie w aszyrh raskclni- 
ków i angielskiej w iary... Buduj sobie św iąty­
nię jaką  chcesz, przyjedź sobie, kp.żdy popie, w 
swej odzieży i spaceruj i nikogo to  nie ob­
chodzi...

I rzeczywiście, u w jlo tu  m ostu ukaz; ly się 
dwie zakonnice katoliCKie w sw y:h  białych 
okryciach głowy i z krzyżami na piersiach, P ro ­
wadziły szereg dziewczątek, odzianych w  su ­
kienki cyn m onow ej b a rw y ; widocznie w ycho­
w anki jaciegoś katolickiego przytuliska, lub 
szkoły. Ujrzeli małżonkowie także greckiego 
m nicha w czarnej k&picy i z wielkim krzyżem 
na piersiach. Za nim  kroczył służący w okrą­
głej czapeczce i w sutannie. Jeszcze dal j szedł 
m nich katolicki w czarnym  stro ju  i w długim, 
płaskim , czaruym  kapeluszu. W idzieli również 
m nicha w biały m habicie z paciorkam i w ręku.

— Dziwna rzecz, jaką  swobodę m a tu ta j 
duchow ieństw o — mówiła Głafira Sam e- 
nów na.

— Pow óz zjeżdżał z m ostu. Otoczyły go 
trzy rozczochrane cyganki w pstrych łachm a­
nach, z niem ow lętam i przyw iązanem i na p le ­
cach. W yciągały dłonie i wolały*

— Bakszisz, efendi bakszisz!
Jedna z cyganek wskoczyła naw et aa  s to ­

pień powozu.
— P re c z ! P re c z ! — krzyknął Mikołaj Iw a- 

nowiczj
Aby się uw clm ć, przew odnik rzucił im na 

podłogę m ostu d robną m onetę. Cyganki rzuciły 
się ku niej.

E kw ipał wjech&ł lymczasem na w y b m ż e  
Galaty.

XLIX.

— T u ta j rozpoczyna się ju t  europejska 
dzielnica m iasta — rzekł przew odnik N uren­
berg, gdy powóz skręcił na wybrzeże. — Gala- 
ta  i P era , to  m alutki Paryż z kawałkiem  W ie­
dnia. W ejdziecie pań -tw o  do h i t J u ,  do k an to ­
ru, do restauracji, czy do kaw iarni — wszę­
dzie rozmówicie się po francusku, lub po an­
gielsku. Ale najw ięcej — po francusVu. Są tu  
taaże dorożkarze, którzy rozum ieją po francu­
sku ; przewoźnicy — i ci zrozum ieją, gdy się 
im powie po francusku. Całkiem — Paryż tu ­
recki.

— A po rosyjsku rozum ieją? — pytał 
Mikołaj Iwanowicz.

— Pośród przewoźników znajdą się i tacy, 
co rozum ieją po rosyjsku. G aiata i P era  — to 
cała E iro p a . Mówią tu  wszystkimi językam i. 
T u  jest i angielskiego narodu  i włoskiego i

hiszpańskiego i duń3k;'< go i holenderskiego i 
szwedzkiego i greckiego i orm jańskiego i a ra b ­
skiego. W szystkie języki są tu ta j.

Od m ostu biegł tram w aj konny, zaprzężo­
ny w parę koni, droga bowiem prow adziła pod 
górę. W agony były przepełnione. P stry  tłum  
pasażerów  cisnął się naw et na  stopniach w ago­
nów , rzepipjąc się, jak  kto mógł. K onduktor 
n ieustannie trą b  1 w m osiężną trąbkę.

— Spojrzyj I M urzyn! — zaw ołała Głafira 
Sem enów na, wskazując na m urzyna w fezie 
który wyglądał z w agonu i szczerzył zęby , białe, 
jak  keść słoniowa.

— O, tu ta j dużo jest tego czarnego n a ­
rodu — odrzekł przewodnik. — Nasz padyszach 
m a naw et cały b a ta lj jn  czarnych żołnierzy. 
Czarne pokojówki i kucharki... i czi m ych nia- 
niek dużo. Najlepsza niańka je s t czarna. Ot, 
tam  idą dwie..

Istotnie, tro toarem  szły d n ie  m urzynki z ko­
szykami, pełnym i w iktuałów. Miały na sobie 
rożowe spódnice z m a tirji, używanej na meble, 
kaftaniki i pstre, płócienne chusteczki na  gło­
wach. Z kostjum u przypom inały petersburskie 
baby-ogrodniczki.

Jakby dla kom pletu szedł obok kro­
cząc poważnie, bosy A rab, cały okryty biali, 
m aterją , w białym  tu m an ie  na głowie i w w iel­
ki ćb, m iedzianych kolczykach.

Domy na wybrzeżn Galaty były brudne, 
odarte  ze sztuzaterji. Było na nich m nóstw o 
wywieszek rozm aitych kantorów  i agencyj z n a ­
pisam i o czcionkach tureckich i łacińskich. T u  
i ówdzie trafiały się napisy greckie. Głafira Se- 
m enów na zaczęła czytać nazwiska właścicieli 
kantorów . Były tc  Rosenbergi, Lilieutbale, B lu- 
menfeidy i inne rozm aite b trg i, thale  i feldy.

— W  docznie wszystku żydzi — rzeki Mi­
kołaj Iwanowicz i z rpy ta ł przewodnik® : — Ży­
dów tu  dużo?

— O, więcej, aniżeli w rosyjskiego m iasta, 
Berdyczowa 1 — odpowiedział, śm iejąc się, A dclf 
N urenberg. % u

— A pan  także żyd P , , j, -
— J j ? — tu  N urenberg zmjosza. się. — 

Ja  am erykański obywatel. Mój At^lco był żvdem, 
moja m am a była także żyaów ką; cle ja  jestem  
wolnym  obywatelem  S tanów  Zjednoczonych.

— A. m nie zdawało się, pan  jesteś ży­
dem rosyjskim . SLąd pan  unras^. po rosysku?

— Bo urodziłem się w R oąp /właściwie w 
Polsce. Byłem później przy ojcu w Kope ihagen ; 
z duńskiem  poselstw em  wyjechałam  do Peters­
burga, następnie przemósłen* sii ć r szwedzkiego 
konsulatu w Am eryce. Z Am eryki trafiło mi się 
do Odessy, a teraz jestem  w  K unstantynopolu . 
Ale ja  byłem i w Kairo i w Egipcie byłem.

— Jaką-że w /znajesz pan ueligję P Muzuł­
m ańską ? . |

— E, co tam  religja! W  Am eryce ni? po­
trzeba żadnej refig ji!

— Dlaczegóż nosisz pan  fe£ turecki, skoro 
nie jesteś m ahom etaninem  ?

— T u ta j, w K onstantynopolu, proszę pana , 
większe ma pow ażanie ten , kto nosi fez turecki. 
Mówię przyiem  bardzo ładnie po turecku.

Piotr Mikolasch i Sp.
Lwów, Pasaż MikcJascha

poleca :
P r z y b o r y  to a le to w e ,  P e r f u m y ,  M y d e łk a ,  G r z e b ie n ie ,  S z c z o t k i  d o  u b r a ń ,  

Ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  p l a m : £ 2$ ^ * ;  K ? "° ńż^ '  Cy. B e n z y n a  791

Przy większem zamó­
wieniu specjalne 

oferty z najniższą 
ceną.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść x franco* ki ego.

Pola tryum fow ała 1 Jaki odw et daw ało jej 
przeznaczenie!

Oto była napow rót szczęśliwą, wszystkie 
przyw iązania dokoła niej się skupiały. Nietylko 
posiadała miłość Jana  Gallois i przyw iązanie 
dzieci, lecz jeszcze wszyscy, którzy zbliżali się 
do niej, otaczali ją  uw ielbieniem .

Regina, na której ona, Solange, nienaw iść 
pracow ała, koehala pan ią  Gorli.1 ,ak  m atkę, 
a K lara, słodka Klara, która drżała pod jej 
spojrzeniem , radow ała się aa  sam ą myśl jecha­

nia do Guć Noir, gdzie przebyw ała szczęśliwy 
czas rekonwalescencji.

Bezw ątpienia i Leopold zostanie ocza­
row any...

L isty pełne zachw ytu, odbierane od dzieci, 
szczęście, jakiego używały bez niej, sam otność 
w Paryżu obok męża, tego uczciwego człowieka, 
którego ohydnie zwodziła i który przestawszy 
ją  kochać, przestał tak ie  być zaślepionym , czyniły 
jej życie trudnem  do znieaienia.

A w końcu świadomość, ie  cala rodzina 
z jej dziećmi włącznie, są  gośćmi Jana  Gallois, 
tego skazańca, tego człowieka, który wielkich 
bogactw  nie używał, aby się mścić, lecz rozsie­
wać dekolt siebie szczęście i spokój, oh! ta 
świadom ość nie daw ała jej spokoju.

Solange postanow iła zatem  działać bez 
zwłoki.

Nie mogła myśleć o przyzw aniu Cezarego. 
Nędznik ten  zanadto był przybity, aby przybyć 
na  wezw anie.

Solange powiedziała sobie, że najlepszym 
sposobem  będzie udać się osobiście do Dieppe, 
zobaęzyć Cezarego Gorlin i użyć potęgi swych 
wdzięków.

Przez cały tydzień z piekielną zręcznością 
napom ykała mężowi, żeby z nią wyjechał gdzie 
na odpoczynek.

Mówiła o m orzu, o Bretanji, o wybrzeżach 
N orm andji. Słone m orskie powietrze posłużyło­
by jej na zdrowie, a przedew izystkiem  Pro- 
sprerow i.

Lecz bankier słuchał wszystkiego i  roz tar­
gnieniem .

— Pojechałbym  z przyjem nością nad m o­
rze, gdyby dzieci były z nam i — rzekł. — Za- 
póżno bierzest się do tego, m aja  droga.

A że Solange westchnęła, dodał:
— Lecz nie myślę pozbaw iać cię te j przy­

jem ności; czy nie m ogłabyś jechać sam a?
Broniła się, pod pretekstem , że będzie sa­

ma, że żal jej męża zostawić w dom u. Uspo­
koi! ją  pod tym  względem.

Prow adząc dalej grę podstępną, Solange 
kazała się zaprosić jednej z przyjaciółek, tak 
sam o jak  ona wolnej od skrupułów .

Przyjaciółka baw iła w T report. Było to 
miejsce kuracyjne nadm orsk ie , w bliskości 
Dieppe.

Solange doczekała lipca, pory  zwykłej wy­
jazdu do wód.

I pewnego poranku, nie dając czasu P ro ­
sperowi Langlais na powzięcie jakiegokolwiek 
podejrzenia, wsiadła na pociąg do Dieppe.

Nie uprzedziła Cezarego, a trafiła tak, że 
go zastała w domu.

Cezary nie kryl zdziwienia. Przyjął ją  z wi- 
docznem niezadowoleniem .

— Ah, p a n il  —  rzekł. — Pierwszy to raz 
robisz mi ten  zaszczyt. Muszą być chyba p o ­
wody...

— Bardzo ważne, m ój drogi, chciej wie­
rzyć...

— D opraw dy! Co się sta ło?  Czy najlepszy 
pan  Langlais w końcu przewidział.

(Ciąg dalszy nastąpi).

p r z y  p la c u  M a r i a c k i m  w e  L w o w ie  ' V |
wzorowo urządzony 140

1 9 "  Pokoje od 80 oeatów.

F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M. MICHALSKI

t « Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
w ykoaaje 1 a a  m  sk ładzie  wszelkiego rodzaj a

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
f  jrotT czuto trałowe sjrieiaje to! iwanie)!.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najkró tszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p la a e a  h o a o re w y a .

Ogłoszenie.
C e e m  w ykonania budaw y kanaio publ. w u1. K iżjriow .j z od­

gałęzieniem w ul. Nabielaka odbędzie się rozpraw a ofarłow a w miej. 
U rzędtie budow niczym  dn a 2 sierpnia b r. t. i. w sobotę o godz. 
11-tej przed pół jd . ietn.

W arunki tej bndow y, plany i wykazy robó t s ą  do przejrzenia 
tam że w godzinach urzędow ania.

Z Beiej8k Urzędu budowniczego.
Lwów, dnia 28 lipca 1902. 870

Zakład w yehow awczo-nankow j
i m i e n i a  871

Felicji z Wasilewskich Boberskiej
pod u u k o w o m  kierow nictw em

A n to n in y  z M ilk o w altio h  G a w ro ń s k ie j
połoiooy w śró d m itś iiu  L w ó w  M i  P a ó a k a  1. S  (-toczony 
cbszeiuym  ogrodem , obecuio Jak najstarann iej odnow iany i hygieni- 

c ia io  utządzooy, przyjm ą;* peajaaarki sU łe  i do*h*diąe*. 
K an cebrja  zakłada udzieia wsielkiah wyjaśo eń. — W PISY do dzie­
sięcin klas, dw ćeh knrsów  uzupełniających i p erwazej klasy licealnej 

S W  razpoozfą się I-go w rzała  a  b. r  " T S i

«>ooooooo(x)oooooooooooe

L L u m  i l i i t i r  flla Inr ysi ow.
I z n a n y  n a j le p s z y  ś r o d e k  

prw eolw  n a g n io t k o m ,  n a b r n m la ło ś c lu i I t d .

Głowsy s k ła d :

L  Schwenk’a Apteka, Wien-Meldling.
Żądać I  i i c a r o  p lss tru  dla tu rystów  
trzeba ■■U JSO lC l po K. 1 2 0po

Do sabyola w wazyatklob aptakaoh. 308

Do uabyeia w aptekach we Lwowlo A. E krbara, J. Beisara, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaoeha. J. W ewiórskiego, Z. R n ck era , w Tarnopoli L. Fleischm an, 
J. K rzyżanow ski; w Czertkowlo L. Nos*; w łn ile  R. P a lch ; w Kołomyi L. E, 
S ten z l; w Przemyśla W. M ańkow ski; w Rzeszowie A. K arp iń sk i; w Sam 

berze J. Lepiankiewicz w Czernlowoaeh Orabowicz i Herold.

Z dn.em 1 sierpnia powiększam i przenoszę

Specjalny Skład Aparatów
i irzyM i fttpficzijcł

z placu Halickiego

na ulicę Teatralną 1. 7,
naprzeciw  katedry we Lwowie.

Zarazem  polecam  najnow szych syste­
m ów  ap ara  y i najświeższe artyknły fo- 
to g n ftczn e  po cenach zniżonych. 856

WŁADYSŁAW BORZEMSKI.
Proszę żądać cennik.

s»ooooooooooaoooooooo(»»o
Myję m oje dziec ę Mydełkiem iw a n e m ; A

„Sayon-Bóbó” 7S
a zasypuję proszkiem  znanym  pod nazwą

„Poudre-Bóbó”
wyrobu fhbryki

, . M I m o z a 4.
. I® A Y O S f -  B Ć B Ć 1 krsztu je 60 hal 
P O U D B E - U E B Ć '  kosztuje 60 h.

Do nabycia w ap tsk ich , składach apte­
cznych i perfum  

W e Iw o w ie  w ap tekach ; 
We*-iórokiofo, Halicka, 484
Dewechy n i  Słowackiego 6.

yaoaooooooooooooooaooGQ&

Dom  im portow y 
Teresy Bawicz w Tryjeście

812 wysyła pocztą opłatnie 4*/, kg. netto 
K A W Y  n iep alon ej najlepszej 

za kor.SANTOS prim a za kor. 10 92 t CEYLON specjalność za kor. 14 44
PERŁÓW KA prim a „ 12.82 |  .  P lan tacja  nsjp rzdn . ,  15‘96
ZŁOTA JAW A praw dziw a „ 14 25 |  MOCCA arabska nailepesa ,  14 72

H E R B A T Y  ruzm aile najlepszej jakości.
Ceeelkl derm s I sp ła te le . 'M B  korispondeaoja  w Języku po isk ln .

Wyciąg otrzymanych uznać.
Kawę 5 Kg. otrzym aną ztam tąd ode­

brałem . Przekooołem się, że jest lepszą i 
trochę tańszą , niż z Altony, z Niemiec. 
Za łaskaw ą snm isneą  p rzrsy ł ę, za po l­
ską korespondenrję dziękn ę, i proszę 
taką sam ą ilość tejże kawy Ceylon przy­
słać m nie na now o tak. jak  poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą pow tarzam  in sjo - 
m ym, aby się tam  do W Pani o kawę 
ndawali.

Skaw 'na, 21 kw ietnia 1902
Cichocki Jan , sbywateL

Poniew aż kaw a, k tó rą  otrzym ałem  
przed dw om a m iesiącam i, okazała się 
bardzo dobrą, p rzsto  proszę o ponow ną 
przesyłkę. Za poprzednią przesyłkę ser­
decznie dzięknję.

Lwów, 28 stycznia 1902 
A leksander Dreżapolski, prof. ck. sem. n.

U praszam  o nad estm ie  2 1/, Kg. C*y- 
lon, 2 1/, Kg. Jaw a złota, oraz 5 Kg. po­
m arańcz. Pani Kisielkowa rekom endo­
wała m nie adres Pan i i chwaliła wszy­
stkie doborow e taw ary.

Lw ów , 28 stycznia 1902.
Tadensz M ąciyński.

Z dotychczasow ych tow arów  jestem  
bardzo zadowolona.

Lwów, 8 lutego 1902
Marja Miączyńska. 

Proszę o p ęciokilową paczkę kawy, 
ale tak  dobrej, j tk  tam tego m iesiąca, 

Łanczyn, 8 styem ia 1902
M. W inćakiewi-Z, 

Kawę otrsym słem  — dobra.
Rów ne, 12 m arca 1902

B*jom ir Eminowicz. 
P izysłana kawa bardzo dobra.
Klicku, p. K om arao 15 m arca  1902 

Edw ard Dudziński. 
O trzym aliśm y kawę i będąc z niej z a ­

dowoleni, prosim y o przysłanie....
10 m aja 1902 

Zarząd włościańskiej T orhow li 
w R odnika p . P issecina.

Kawa P an i okazała się bardso  dobrą. 
Lwów, 22 m aja Marja Starzecka. 
Dzięknję za przesyłkę.
Stróże, 23 m tja  1902

F. C hcbrzłński, poczm istrz 
Z przesyłki Pani byłam  zadow olona, 

tak  co do jakości, jak co de wagi. 
T arnów , 28 m aja 1902. M. Rogoyska.

W sp a n ia le  u rzą d zo n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W a n n y .
I klasa W anna m arm urow a z bielizną 

II. ,  W anna m arm urow a z bielizną 
U. ,  W anna cynkowa bez bielizny . .

III. ,  W anna bez bielizny . . . .
ab o n am en t:

10 kąpieli I. klasa W anna m arm nrow a z bielizną 
10 ,  U. ,  W anna m arm nrow a ,
10 t  II. „ W anna cynkowa .
10 .  HI. „ W anna bez bielizny ,

Kąpielą natryskow o I nasladow e;
Kąpiel nasiadow a z b i e l i z n ą ...........................................

, nóg z b i e l i z n ą .....................................................

B z y m a k a  ł a ż n i n  p a r o w a .
I. klasa Rzym ska łaźnia parow a z bielizną 

U. ,  Rzym ska łaźnia parow a z bielizną .
A b e a a o e a t:

10 kąpieli I. klasa Ł aźnia p arew a z bielizną .
10 ,  II. ,  Ł aźnia p a rew a  z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w m iesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnia 
do l-g *  października od godziay 6-tej rano  do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach a ł u n o w y  o h  od 1-ga października do 31-go m arca od 

godziny 7-mej rano  do godziny 9-tej w ieczorem .

W niedzielę i dni św iąteczne Z&kl&d o tw arty  do godziny 3  popolud.

ŁAŹNIA d l a  p a ń  każdego piątku od godziny 2  popoł do 8  wiecz

F ryzjer I opern tor Dagblotkśw etalo w Z akładzie.

zł. ct.

1 _
— 75
— 55

• — 30

6
4 60
4 —

• 2 —

_ 40
— 30

80
0 — 60

6 ___

• 4 50

SzukaB a l t j s s a

dli BiuszyGielBk
od W rześnia albo wcześniej d la ; 

T a n e a y c l e ł f c l  dyplom. Polki de do ­
kończenia edukacyj panienek. O prócz 
wyższego wykształcenia, dokładnie w łada 
franenskiem , bo w Francji był* nauczy­
cielką, dobra w niem ieckiem  i w wyż­

szym stopnin m uzik tlna . 
A a u ^ n y c t e l k l  Polki, do s ta m y c h  
pym enek wyłącznie do konwersacji fran ­
cuskiej, niem ieckiej i muzyki, k tó rą  zna 
w wyższym stopnia, bo jest nezeaicą 
konserw atorjnm  btrlińokiego. N a u c z y *  
o l e l k l  Francuskiej z dyplom em , mh- 
zykaloej, do tow arzystw a, lob  sU rstych  
panienek, rekom end ęje św ietne z zna­
cznych domów. P o l k i  m usykalnej, 
dobrej w niemieckiej a  n«ząc*j francuz- 

kiego bez konwersacji.
Bliższych w iadom ości odzieli

A Koczorow ska w  Pozaaału
Strzelecka 3 B) A d re s : Posen Schfltzen- 

strassa 3 B. 795

D r. Ostaseewski-Barański

Z krainy stu w is i
W rażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOW A wykonana przez 

artystę-m aiarza p. M. H traślaow loza

LW ÓW  1902.

Nakładem drukarni 1 .  Scinnltia i Sp.
Główny skład w księgam i

H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

STORY I ŻALUZJE
poleca fabryka 804

J .  C H E I S T O F A
we Lwowie, Jabłsnaw skich  1. 9.

Brzoskwinio . kor. 4.40
Ogórki . . . .  3 2 0
Kalarepa . » 3  —

w 5-kilowych koszach.
1 baryłka C. 4 litrów  białego, lnb czer­

wonego w ina k ro n  5.
Wszystko *frank*w ane do każdej nacji 

kolejowej, za pobraniem  poczto wem
poleca 847

Don eksportowy owoców, Jarzyn 
1 wina

Johann Stefanowie
U og.-W eisskirchen (południow e W ęgiy).

M M  nutowy M i
(pensjonat) 8-ssio klasowy i  *sobn /m

kursem wyiszym Jednorocznym
w K r a k o w ie  ni św  J m a  15 p zyj- 
m nje wpisy i udziela  informacyj p rz e d  
w akacjam i do 15 lipca, zaś p t ż a i r j  
od 20 sierpnia. N anka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-go w rz e in it, a a  korsie 
wyższym 15-ga października b r. 809

L . Niewiadomska H . Straiyńska  

N T ,  u . ■,

R uch  pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  I  go m aja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą G
posp. osob.

12" 15 

2-31

1
■ m

0*J0

- 6-20

— 6-50
— 7.45
— 8-00
— 8-10
— 8-15
— 8-50

_ 10-25
— 11*55
— 1-10
— 1*23
1 35 -

1-45 -

2-35 -

- 3*14

- 4-40

- 5-35

- 5-40

5*50

fl - (-,*!.() *e

I  ~
8-UA I

8-40.
-  I

9*12 1
- 9-20 I

_ 9-25 1
— «-32
— 9-50

1003
- 10-20

- 10 50

— 7-40
2-2J —

"
5*11

j P ™  i IU ^ 02 |

IJP,.':..._.i

Do Lwowa z :
(na dw orzec główny)

Ickan, (Jas?!, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
II10 do 30 4), Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, Czudina, berethu, Radowiec, Yaleputuy
i Suczitwy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, 
Cłubówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 1317 do 31|8 
w l, co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowic (od 15|5 do 14j9 włącznie) '
Janowa
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), (Brodów)
Ł aw ocznego, (Pesztu), C hyrow a, B ory sła w ia , K ałusza 
R aw y rusk iej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświętima, Stróża, Orłowa (od 115 do 30j9 włącza.), 
Mezd Laborcz (Pesztu)

R zeszow a, Lubaczow a
Stanisławowa, Potutor, KdrSamezd
Law ocznego, K ałusza, C h yrow a, B orysław ia
Janow a
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W vim cy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

Husiutyna, Kopyczyniec 
Brzuchowic (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę 

i świata)
Tuchli (od 1516 do 3019), Skoiego (od 1|5 do 30J9), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijosra), G rzysałow a, Potutor, 

Zaleszczyk, Huaiatyna, Iwania pustego, Skały, Ko­
pyczyniec

Ickan, Zydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina,
Bro d in y

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pra­
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca ł ia  Dembi- 
ca, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w n ie ­

dzielę i święta'
Krakowa. (Berlina, /frocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Zakopanego przez Kraków (od 25 0 do 15 9), N. 
Sącza, Onowa (oa 1|7 do 15|9), Jasła, Lubaczowa, Sa­
noka. Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie)
Ic k a n , (B u k a resztu ), H u s ia ty n a , K flrósm ezo, P otutor.

Nowosielicy, Va)eputny, Suczawy 
Janowa (od I maja do 50 września)
Szczerca (od 116 do 1519 włącznie w  niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), 

Oświęrinid, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od l maja do 15 września wł. w nit-dzielę i św.) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzam cze")

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,

Podwołoczysk, (Odeaay, Kijowa), Brodów  
Podwołoczysk, (Odet»y, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 

siatyua, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Huaiatyna, Brodów

P O C I Ą G I
posp. osob.

odchodzi O l^dz-

12-45

2-51 - 1

- 4*15 II

_ 5*50 I

- 6-25

- 6*30

_ 6*35
8-30 —

- 8*40

- 9.00

9*50
— 10*30
— 10-40
— 1-25
1-55 —

2-00
— 2-15
2*40 —

2 55 -

80 5

31S
— 3 26
— 3 30

1  - 6-10

1
6-20

6-30

__ 6*35
_ 7*10
— 8*16
— 8-15
— 9-00
— 10-05
— 10*30

- 11*10

- 11-10

1*48

_ , 10-57
109

Podwołoczysk,
Zaleszczyk,

. .  Kijowah 
Potutor, Iwania pustego,

B rodów , K opyczyniec, 
S k ały , H u sia tyn a

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra­
gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jasa, Bukaresztu. Coustancy), Pohdor, Czortkowa, 
Ktirtiamezo, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, ^e- 
rerhu, Borodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, PniKi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącz, codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa. Potutor, Kdrósmi-zó, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Va!eputny, Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyrzyumc, 
Husiatyna

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu i. Sano­
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Oi ł >- 
wa (od 1 lipca do 15 wrześniu). Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kahmza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września włącz, w niedziele i 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kupyr/.y. 

Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania puslrgti, Grzy­
małów*

Szczerca (od 1J6 do 15J9 włącznie w nif.fhiulu i ś w i-ta) 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześ. w,łącz. w nu-t/f«le i i  
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnn y j 

Kordsmezó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlinn, łłra^i, K .̂risS a 

du), Jasła, Chabówki, Zakupam-go, Wiuuc/.ki, N. Są- j 
cza, Lubaczowa <

Tuchli (od 15 czerwca do 30 wrz- śni* w łąr/nie). Skuli-^o j 
(od 1 maja do 30 wrześniu włącz.1, Stryja. Clij r ; - v i  
Borysławia 5

Janowa (codziennie od 1 maja do 50 wrz'M1..0 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wr/.tsm a Ją  /nie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczów* j

Stanisławowa, Żydnczowa j
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin.i. Warozawy), Ch>- J 

rowa, Mezó-Laborcza, (Pesztu), N. Sąc/.a. łVrh.wa '.#o i 
1 maja do 30 wrześniu), fjśwjęcima \

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w <lm pow-y«-<Ir.
a od 18 września do 30 kwiatnia 1903 wl. • od/.srno -t ; 

Ławocznego, (Pesztu)- Chyrowa, Bury?Ui\v»a, K.iłiiS/.i i
Rawy ruskiej, Sokala ł
Brzuchowic (od 15 u aja do 14 wrześn. wł. w nicd/.is lę t 
Przemyśla (od 1 mrja do 3U września wł.) |
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św .i ; 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomeiu, S eie iu . Br-* j 

diny, Suczawy ;
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pr.i ;i K,si' i 

badu, Chyrowa, Rymanowa, Iwoniczu, Taiii»hr7.*-ł'uI * 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakojiuiie^ij 

Podwołoczysk. Kopyczyniec, Iwania jmstego, Skały, Ha- ! 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

(z dw orca „ r odzamcze") |

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie-. | 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 7,y 

leazczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G r/j- 
małowa

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego. Skały, Hu 

siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa |

Uwaga. Pora  nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkow o-europejski jest późniejszy o 36 m inut o.l czasu 
lwowskiego. W m ieście wydają bilety jazd y : Zw,. kle bilety: agencja dzienników J. St, Sukol.iwskieg i w i.asnżu li.iu -n iana 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, i lu s t rowane  prze­
wodniki, rozkłady j.zd y  i t. p. binro informacyjne kolei państwowych ^ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12).

Przemysł krejowy!
Tylko własny wyrób! 

Gwaraaoja składników 
a asdto I pochodzenia I

Nawozy
sztuczne

poleca pod k m tro lą  stacji dośw iad­
czalnej w D ubłanach pozostająca 

fabryka

I. Galicyjskiego

Tmimtit atciiBBŁo
przedteM

dl* r a s .  (hiMiaziigi

W  Ind. JULJANł. WAHGA
w e  L w o w ie

ulica KośeluBtki 10.
G e D n i k i M  żądań** wysyfamy 

•dw ro tn io . 869
Ceny w i s s s i i s  pazasta ją  oa J is lsó  

■IszmiMlene.

Chcąc przyjść z pemorą rodzloom
zakiada kilku nauczysiali .W zorow ą s tan ­
cję* d 'a  kilkunastu nczaiśw . Zapew niają 
san a isn tą  sp isk f, pom oc w naukach, 

ustaw iczny nadzór i zdrowy wikt. 
D l a  d z l « * e z ą t  taką sam ą stancję 
zakłada nauczycielka pozcctająca przy 
rodzicach. Z glcszw ia  przyjm uje do 10 

sierpnia b. r. nauczycielka p.
Ostrawska. ul. Marolna sr. 49.
Na odpowiedź m arkę 876

Nowość!
W yszły z d rak a  i są  do nabycia we 

wszystkich ks:ę fam iaeh  polskich:

ii
Ela (Kazimierza LasŁowstiega)

„Bańki mydlane
s k h d  główny w księgam i 

W e n d e g o  w  W a r s z a w ie .

Ela (Kazimierza Laskowskiego) 
5,1 *  o g r  z  e  b ’’

T ty p ty k  scen iczny  w ierszem .

Skład g łó w n y ; W ARSZAW A ks ę ja m ia  
Dubswaklego.

Dr. K . Ostaszewski-Baruński

Krwawy rok (1846)
Opowiadani* b ls ic ry a m .

Pswczechna R ;. J09/S) 

O n a  f k e r. J8  k.

Dt X  Ostasaewski-Baraiiski

Rok zfudzeA (1848)
(BiNistcka Pcwneehna Sb. 855/9)

Uwc 1 kar. 44 b
Da nabytia  w* wszystkich księgarniach 
i od księgam i nakładów*! W. Z n k erk u d ia  

w Zlsczcwlo.

Brzoskwinie!
Najpiękniejszy szlachetny gatunek

w lip m  4 kor. 
,  ,  w sie rpa  u 3.60
,  ,  ,  w rześniu 8 .—

Morele, p rnueL i, śliwki, jcbtka,
gruszki, re n ^o ty  k. 3 - -

W ssystkc w 5 kilowych koszach, franka 
za pobraniem  wysyła w najlepszej jikości

Ant Joz. Stenadl
b a a d d  delikatesów 845

u*g -Wcistkiroh**, W cndalinlgaaso 1. 121

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw , 
p e le e a  P .  T .  P u b l i c a n o A c l

„Piwo Bawarskie’’
napełniana do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„ P i w *  B e  w  u r n  k i e ”  jest 14-sto 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im p o rto ­
wane piwo z M onachjnm i K nim bach ,

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z brow arów  baw a-skich 
i niemieckich, przypom inających sm ak 

karm elu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleci, się bezkrwistym  osobom , szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P i w o  B u w u n h l o ”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  B row ar 
w  T r a o i n i c y ,  a  nie jak  wiele ionych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p rop inatorów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakości

piwa marcowe i eksportowe.
Cofulki rs z sy ła  U row ar dermo i op lata ło
B row ar porowy w Trzcinicy został od­
znaczony złotym i m edalam i, krzyżam i 
zasługi i dyplom am i honorow ym i za 
Piwo Bawarski*, Marcowe, E k sp o itiw e  
i Bok na u s tę p u ją cy c h  w ystaw ach: 
W Krokowie, B erlinie, B ordeau i, B ru ­
kseli, H am burgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, S trasburga 

i W iedniu.

O dpowiedzialny za redakcję : Dr. Kazimierz Ostaszewski*Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, MOski i Sp. Z drukarni M. Scbm itta  i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


